żyjące z krajów podatki, a Wiedniowi nie 
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Kraków, 12 czerwca. 


Po długich latach dopominania nareszcie 
obiecano nam uwzględnić słuszne wymogi 
kraju i przenieść zarząd państwo- 
wych dróg żelaznych galicyjskich 
do stolicy kraju. Taką obietnicę rzą- 
du przyniósł p. Grocholski do Koła, taką 
obietnicę roznieśli posłowie nasi w Wie- 
dniu wyborcom swoim w kraju. W lot 
podnosi się w Wiedniu burze, jak żeby 
konstytucya została przenicowana, Wiedeń 
zdekapitalizowany, Ringstrasse zamieniona 
w Zarwanicę, bankiści, verwaltungsraci i 
baronowie chabrusowej ery zagrożeni tor- 
bą i kijem. Deputacye wiążą opozycyjnie 
białe krawaty i przed źwierciadłem uczą 
się heraklitowskiego wyrazu boleści, obu- 
rzenia „powszechno-państwowego poczu- 
cia“, „niefałszowanego wyrazu na śmierć 
obrażonego patryotycznego uczucia”, i idą, 
uosobiona rozpacz ojczyzny, z sztandarem 
prawdziwie austryackiej idei całości i 
niepodzielności państwa, ażeby stanąć przed 
ministrami decentralistycznie - autonomicz- 
nie-federalistycznymi i cisnąć im straszne : 
coście zrobili z kolejami? z Wiedniem, 
stolicą monarchii? z państwem? Iuterpe- 
luje się w Sejmie dolno-austryackim , in- 
terpeluje się w radzie miejskiej Wiednia. 
I tu odzywa się „niefałszowany ton śmier- 
telnieranionego patryotyzmu* i tu „wsźeje 
mąż ten, który...* z głębi duszy, z pod 
serca dobywa głos, który wyraża „rozdar- 
cie patryotycznych serc“. A komentatorzy 
Press i Blattów dodają: „gdzie "ri 
jakiejś polityki w tak krótkim czasie taka 
ziniana uczuć następuje, tam pierwej czy 
później grozi ojczyźnie niebezpieczeństwo !* 

Ministrowie spieszą uspokoić rozdarte | 
serca, zapewniają, że o decentralizacji, a 
cóż dopiero „ukrajowieniu* kolei ani sły- 
chu, że uchwały „jeszcze żadnej, że cokol- 
wiek nastąpi w tym kierunku, to właści- 
wie nie nie nastąpi, że jeźli będzie jakaś 
decentralizacya, to właściwie pozostanie 
niezmieniona dzisiejsza centralizacya, że 
jeżeli coś zostanie przeniestonem do Lwo- 
wa czy Pragi, to w żadnym razie nie zo- 
stanie nić wyniesionem z Wiednia, słowem 
że jeżeli się coś stani., ażeby w Galicyi 
wydawało się, że się cos stało, to wła- 
ściwie nic się nie stanie, słowem, że za- 
rządy kolei państwowych zostaną nadal 
w Wiedniu, w Wiedniu będą płacić koleje 


ubędzie owych 600.000 złr. dodatków 
giuinnych, które na tych kilku liniach za- 
rabia, Niemcy będą zajmować wszystkie 
posady kolejowe, ktore mają jakiś wpływ 
i pensyę, język będzie wprawdzie „polski“, 
ule tylko w „wewnętrznem użyciu”, to 
znaczy, że panowanie „bitte einzusteigen“ 
i „ferttęg” skończyło się niestety, a w in- 


— REP E KR 2 


Faust po polsku. 


Arcydzieło Goethego długo czekało na prze- 
kład polski. W czasach rozkwitu romantyczności, 
gdzie tlówaczono wiele z Byrona, Schiilera iin- 
nych gwiazd nowej pvezyi, Faust, chociaż nale- 
żał do haseł epoki, chociaż był (w swojej pier- 
wszej i popularniejszej części naturalnie) jednem 
z dzieł na,bardziej romantycznych , nie znalazł u 
nas nikogo, coby go naszemu językowi przyswoił. 
Naśladowano go nawet i mniej lub więcej przy- 
znając Bię do tego, brano go za wzór do różnych 
polskich Faustów, przebierając niemieckiego do- 
ktora w szlachecki kontusz Twardowskiego, ale 
do przekładu długo nikt się nie brał, choć prze- 
kład dobry, a nawet choćby znośny, byłby le- 
pszym i pożyteczniejszym od oryginalnych bla- 
dych i na karykaturę trochę wyglądających kopij. 

Co byłe tego powodem? Rzecz bardzo prosta : 
trudności przekładu. Jeśli Goethe w ogóle cięż- 
kiem jest zadaniem dla tłómaczów, to już nigdzie 
chyba tak bardzo, jak w Fauście. — Ta poezya 
głęboka i filozoficzna, odziewająca się w szatę 
ulegoryi, aibo wypowiadająca w sentencyach, jak- 
by z bronzu ulanych; z drugiej strony znowu ta 
niezrównana, często do naiwności dochodząca 
prostota w wyrażeniu; te subtelności metafizycz- 
ne, do których język niemiecki lepiej, niźli nasz, 
więcej do plastyki skłonny się nadaje; a z dru- 
giej strony znów realizm chwytający naturę na 
uczynku, dochodzący do najrzeczywistszej pracy 
i nieraz posługujący się w eelach sztuki, dla sil- 
niejszego kontrastu, dla wierniejszej charaktery- 
styki, eynicznem poprostu słowem — wszystko 
to może doprawdy doprowadaić do rozpaczy tłó 


l djąć się tego trudnego zadania, powtarzał sobie: 


Kraków, dnia 13 Czerwca — Sroda. 


Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych, 


ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 


teresie państwowym trzeba było przejść do 
systemu „proszę siadać“ i „gotuff!* Sło- 
wem „non piangere!“ 

Czy się harmider „rozdatych sere“ uspo- 
koi, czy z funduszów dyspozycyjnych 
różnych verwaltungsratostw pójdzie nowa 
zachęta do nowego lamentu, czy przyjdzie 
schwciggeld i nakaz zawieszenia harf pro- 
roków nad rzekami Babilonu i gut gebruelt 
Loewe, dla organów idei państwowej i ca- 
łości monarchii, to wszystko nas w grun- 
cie mało obchodzi. Cały ten system fur- 
fanteryi „narodowych“ Press i Blattów, już 
dawno znany. 

Ale przyznać musimy, że zapewnienia 
panów ministrów w wysokim stopniu nas 
zaniepokoiły. Ze obietnice wygłoszone w 
Kole były obietnicami w przeddzień wybo- 
rów, to znaczy, że miały ten cel, ażeby 
kraj wybrał Sejm, któryby był wyrazem, 
że „kraj rządowi sprzyja“, — to było 
łatwe do odgadnięcia. Ale żeby za wszystkie 
tyloletnie domagania się kraju, za tyle 
obietnie, za znaczną subwencyę kraju, 
miała się zostać błyskotka, cień tego co 
kraj żądał, obiecanka cacanka, która się 
redukuje do filialnej ekspozytury dyrekcyi 
ruchu, bez gwarancyi języka, bez gwa- 
rancyi jakiejś częściowej, w granicach 
kraju zawartej autonomii taryfowej, jakiejś 
autonomii w nominacyi krajowych sił, ja- 
kiejś gwarancyi, że prócz „Handkaufu* 
w drobiazgach kolejowych, jeszcze jakaś 
część kolejowych potrzeb będzie zakupy- 


wang w kraju, z materyału krajowego, 


przerobionego przez krajowy przemysł, 
słowem, że nareszcie skończy się epoka 
w której „miotły i ścierki“ dla liaij o sto- 
pięćdziesiąt mil od Wiednia odległych spro- 
wadza się przez dyrekcyę wiedeńską, jeźli 
nie z Wiednia, — to przecież przechodzi 
oczekiwania nawet tych, którzy nigdy wiele 
z Wiednia nie oczekiwali. 

Musimy wręcz oświadczyć, że „filialne 
dyrekcye ruchu* — czy „subdyrekcye* 
—czy „inspektoraty ruchu“, uważa kraj za 
niedostateczne. A że się znajdą u nas tacy, 
którzy powiedzą na wszystkie tony: „jak- 
żeśmy dużo dostali“, a umiarkowańsi zno- 
wu uczyć będą „zadowolnijmy się tem 
na dziś, — niech raz będzie przeniesiony 
koniec ogonka dyrekcyi zarządu kolejowe- 
go, to potem da się już uzyskać połowę, 
potem cały ogon, potem dalsza część or- 
ganizmu dyrekcyi, potem it. d.* — więc 
my” możemy bez szkodzenia „polityce kra- 
ju* oświadczyć, że takie rozwiązanie kwe- 
styi przeniesienia zarządów kolejowych do 
kraju, uważamy za farsę. 

(zem są wszystkie ogólno państwowe 
polityczne i militarne argumenta przeciw 
decentralizacyi kolei, to zrozumiemy, rzu- 
cając, jedno spojrzenie na rozwój kolei pań- 
stwowych w Prusiech. Właśnie te same 


maczów i niejedno pokuszenie się w tym kierun- 
ku, mogło było w zarodku samym stłumić. 
Mickiewiczem , niejeden, coby miał był chęć po- 
„A czy znasz ty Goetego w oryginale“? uważając 
ten oryginał za coś niemożliwego do oddania w 
innej formie, za coś takiego, co w innym języ- 
ku straci całą swą wartość, koloryt i woń, jak 
kwiat zerwany z grzędy, co po kilku godzinach 
musi zwiędnąć, zeschnąć i zamrzeć. 

Po pierwszem tłómaczeniu pierwszej części 
Fausta (w r. 1844) przez Altonsa Walickiego w 
Areydziełach Dramatycznych, należącem dzisiaj 
do rzadkości bibliograficznych i dosyć prędko za- 
pomnianem , dopiero w roku 1857 p. Aleksander 
Krajewski umieścił nowy swój przekład w „Bi- 
bliotece Warszawskiej“. Praca ta zjednała tłóma- 
czowi żywe uznanie w sterach literackich, ukry- 
ta jednakowoż w kartach peryodycznego pisma, 
dla wielu trudną była do odszukania, a dła każ- 
dego w ogóle niebardzo dostępną. Tak więc, aż 
do ostatnich czasów mieliśmy przekład tylko pier- 
wsze) części Fausta i to dla rozmaitych powodów 
mało znany i nierozpowszechniony między pol- 
ską czytającą publicznością. 

Ostatnie dopiero lata były pod tym względem 
szczęśliwsze i można powiedzieć bardzo szczęśli- 
we. Redakcya „Biblioteki Mrówki* we Lwowie 
wydała po raz pierwszy w edycyi książkowej owo 
w stosach „Biblioteki Warszawskiej nawpół  za- 
grzebane tłómaczenie Aleks. Krajewskiego; a nad- 
to w krótkich odstępach czasu pojawiły się dwa 
nowe całkiem przekłady i to już całego 
zarówno Części pierwszej jak i drugiej. 


1880 w Warszawie w „Bibliotece najeelniejszych 
utworów literatury europejskiej*, wydawanej pod 
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„, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburga. Mo- 
rnia Luxemburgska 3 rue des Grands Augustins 


argumenta spowodowowały tam system |krajów z eksploatacyi prywatnego iniere- 


decentralizacji, 


o jakiem my których o|su. Ani równomierne obniżenie taryf, ani 


hyperautononizm posądzają, nawet nie śmie- | polityka taryfowa w interesie krajów i lu- 


my marzyć. W państwie na wskróś mili-' dów, 


tarnem, w p 
wszystkie zdobycze zrobione bronią, bro- 
nią zabezpieczać, koleje państwowe, któ- 
rych już jest daleko więcej niż w całej 


ani jawność taryf i przezwyciężenie 


aństwie młodem i zmuszonem tysiącznych wyraźnych i ukrytych nadu- 


żyć w ulgach i dyfferencyach taryfowych, 
w refakcyach, w ułatwieniach magazyno- 
wych, ekspedycyjnych, na rzecz osobistych 


monarchii austro-węgierskiej wszystkich interesów przemożnych koteryi, nie dadzą 
kolei razem, są podzielone na dziesięć okę- |się wymódz od kolei prywatnych. Prze- 
gów kolejowych, o dziesięciu zarządach |konano się o tem w Prusiech, gdzie ręka 


z siedzibami w Berlinie, Brombergu, 
nowerze, (sie! owym partykularystycznym, 
welfowskim Hannowerze! ) Frankfurcie, 
Magdeburgu, Kolonii, Elberfeldzie, Erfur- 
cie i Wrocławiu | Dyrekcye okręgowe ma- 
ja pod sobą 64 dyrekcyj ruch 
dyrekcye podległe już tylko 


1 


Han- państwa cięższa była niż w Austryi. Oóż 


dopiero mówić o tysiącznych środkach 
służenia interesom prywatnym, klik, li- 
werantów, grosistów, ba całej jednej na- 
rodowości, z poświęceniem innych narodo- 


u, a same|wości i krajów, jaka się objawia w gospo- 
wprost mi-;darce scentralizowanych w Wiedniu kolei 


nistrowi:! Na każdą dyrekcyę wypada nieco | żelaznych. 


więcej, lub tyle kilometrów linii, ile kom- 


Ale z chwila, gdy idea państwowa zwy- 


pleks kolei państwowych wschodnich w |cięża, musi zwyciężyć ta idea państwa i 


Galicyi wynosi. 


Ale w Austryi nie o militarne cele cho- 
dzi, boć wobec Moltkich w sąsiedniem 


| 


w pojęciu interesu całości, musi zwycię- 
żyć zasada, że koleje są dla krajów, a 
nie kraje dla kolei, że krajom należy się 


państwie, którzy dozwolili i zuchęcili na- udział w zarządzie, ludności miejscowej, 
ęcili na 


wet do systemu organizacyi kolei państwo- 
wych. Jaki w Prusiech zwyciężył, głos taki 
nie może uchodzić za dość „fachowy“. 


1 


| 
| 


miejsce w służbie kolejowej, wedle swej 
zasługi i inteligencyi, na wszystkich sto- 
pniach kolejowej hierarchii, że kraj musi 


Cała opozycya, to głos nie „Serca“ pań- | korzystać ztych kolei, które z niego żyć 
stwa, ale — żołądka. To.głos tych, co żyją mają. Na tem tylko zyskać może „serce“ 
i tuczą się żywotnemi soki prowinceyi, to|państwa, jak zyskać musi na wszystkiem, 
głos tych, którzy przywykli widzieć w kra- | Co wzmacnia siły prowineyj, ich produkcję, 
jach tylko kolonie wiecznych konsumen- ich bogactwo. 


tów, wychowanych na wiecznych paria- 
sów kilku zachodnich prowineyj, a prze- 
dewszystkiem stolicy. to głos verwaltungs- 
ratów tych trzydziestu kilku dyrekcyi ko- 
lejowych. które mają siedzibę w stolicy 
państwa, chociaż żyją z kolei na kresach 
państwa, to głos tych verwaltungsratów, 
którzy są po sześćkroć verwaltungsratami, 
czemby nie mogli być, gdyby dyrekcye 
były w Pradze, we Lwowie w Tryeście, 
— to głos skomlącej psiarni dziennikar- 
skiej żyjącej z funduszu dyspozycyjnego 
z Bruell- i Schweiggeldów tych kolei, — 
to nareszcie głos tych reprezentantów sto- 
licy państwa, którzy śmią nazywać „ser- 
cem* państwa, organizacyę ssania pro- 
wincyi do ostatniej kropli krwi, na tysiąc 
sposobów, bez zwracania czegokolwiek tym 
prowincyom. W Wiedniu jest „serce mo- 
narchii*, ale nie u tych eksploatatorów, 
którzy nauczyli się żyć z założonemi rę- 
kami pracą i produkcyą krajów, ich krwia 
l potem, ich nędzą. : 

Ale dość! Porządek rzeczy, prawa eko- 
nomiczne są silniejsze od kaprysu i uporu 
stronnictw — jeszcze tak zbankrutowa- 
nego stronnictwa, jak stronnictwo naro- 
dowo-niemieckiego centralizmu w Austryi. 
Upaństwowienie kolei zwyciężyć musi, w 
Austryi, jak zssyciężyło w Niemczech, bo 
to jedyny środek wyzwolenia państwa i 


kierunkiem redakcyi „Kłosów* , drugi przez Jó- 


Za | zeta Paszkowskiego w Krakowie w r. b., w wy- 


daniu redakcyi „Przeglądu Polskiego“. Dzisiaj za- 
tem na brak pod tym względem uskarżać się już 
nie można. Posiadamy dwa całkowite przekłady, 
wznowiony w wydaniu książkowem przekład czę- 
ści pierwszej; kto ma ochotę, choćby nie posia- 
dał języka niemieckiego, może z łatwością czytać 
i poznać to arcydzieło — chodzi jedynie o to, 
aby się dość znaczna liczba takich ochotnych czy- 
telników znalazła. 

Czy poznają to arcydzieło w polskim przekła- 
dzie tak dobrze, w tym stopniu, jak w samym 
oryginale? na to pytanie podobno każdy z na- 
szych czytelników sam sobie z góry odpowie. 
Wieleż to jest takich w jakimkolwiek języku tłó- 
maczeń, któreby z oryginałami się mierzyć i im 
sprostać mogły? Przekłady tego rodzaju należą 
wszędzie i zawsze do wyjątków i zdarzają się 
szczęśliwym trafem tylko wtedy, jeżeli ktoś, co 
sam jest znakomitym oryginalnym poetą, albo 
nadzwyczaj biegłym i skrupulatnym w technice 
poetyckiej mistrzem , do tego zadania się zabie- 
rze. Żądać, aby każdy przekład był tem, czem 
jest Giaur w tłómaczeniu Mickiewicza, Książę 
Niezłomny w tłómaczeniu Słowackiego, albo O- 
dyssea w tłómaczeniu Siemieńskiego , byłoby to 
żądać od tłómaczy za wiele, żądać czegoś, co po- 
wiedziałbym, leży poza zakresem ich pracy i ta- 
lentu. Gdyby zwyczajnej miary tłómacze podołali 
temu, co zrobił który z wyżej wymienionych 
pisarzy, nicby im nie przeszkadzało zamiast prze- 


Fausta, | strajać prace innych w szaty swojego języka two- 


Pierwszy |rzyć i pozostawić, po Bobie dzieła oryginalne, 
dokonany przez Feliksa Jezierskiego , wyszedł r. | któreb 


y im i większą pociechę wewnętrzną i wię- 
kszą sławę w potomności zapewniły. 
Skończonym mistrzem formy musi zatem być 


Pathos „rozdartych sere* stolicy pań- 
stwa nie utrzyma się na dzisiejszym dia- 
pazonie, jęk „Śmiertelnie ranionego pa- 
tryotyzmu* Koppów, Prixów, Mauthnerów 
przejdzie wnet w niesmaczny dyszkant 
sztucznego oburzenia, a skomlenie Press 
i Blattów, które jak wiadomo reprezentują 
ekstrakt kultury „głowy* państwa, nie 
wstrzyma dziejowego porządku rzeczy. 

Ale kraj nasz musi stać twardo przy 
tem co żądać powinien i może, bo słuszne 
i sprawiedliwe. Kraj nie może ustąpić na 
jotę z tego, co jest warunkiem sprawie- 
dliwości. Kraj nie powinien przedewszyst- 
kiem ustąpić, gdy mu wymawiać się będą 
oburzeniem rady miasta Wiednia, prasy 
narodowo-niemiecko-żydowskiej i podobne- 
mi argumentami egoizmu, koteryjności i 
chciwości niemającej nie wspólnego z in- 
teresem i dobrem monarchii i całości pań- 
stwa. Kraj przedewszystkiem nie powinien 
dać się uluiać jakimś ochłapkiem , jakąś 
nominacyą, jakimś pozorem koncesyjki. 

Rzeczą Sejmu dać wyraz opinii kraju, 
dać nacisk jego żądaniom, postarać się o 
to, żeby tam gdzie należy przedstawioną 
została różnica pomiędzy interesem mo- 
narchii, państwa i krajów, a interesem klik, 
koteryj i fakcyjnej opozycji. 


—— ZE 


tych praw?... 


Odpowiedź Unity „Kuryerowi Poznań- 
skiemu*. 


Dotad my Unici doznawaliśmy prześladowania 
tylko od rządu zaborczego i wiernych mu popów 
i urzędników, którzy oprócz nienawiści nie tyle 
wrodzonej, ile raczej wyrobionej przez system te- 
goż rządu, powodowani w tem są interesem ma- 
teryalnym. Z Polaków zaś, tak obrządku łaciń- 
skiego jak i inńych wyznań, nie wielu wpraw- 
dzie w obronie naszej stanęło, ale się jeszcze nie 
znalazł żaden, coby poważył się publicznie stanąć 
po stronie obozu naszych nieprzyjaciół. Pierwszy 
uczynił to korespondent warszawski Kuryera 
Poznańskiego, w Nr. 125 z d. 5 czerwca b. m. 
Artykuł ten nie zasługiwałby na odpowiedź; odpo- 
wiedzieć jednakże musimy, ze względu na to, że 
z kwestyą unieką tak mało dotąd społeczeństwo na- 
sze jest obeznane, że jeszcze przed rokiem w War- 
szawie spotykaliśiny pośród intelligencyi takich, 
którzy nie rozumieli nawet eo znaczy wyraz „u- 
nita*. 

Otóż odpowiadamy: że chociaż unitami w Pol- 
sce są przeważnie włościanie i drobne mieszczań- 
stwo, zatem w ogóle klasy mało oświecone, prze- 
cież znajdują się pomiędzy nimi ludzia wykształ- 
ceni, którzy ukończywszy nauki, i zajmując wy- 
bitniejsze w kraju stanowisko, służą niejako za 
łącznik pomiędzy narodami polskim i rusińskim, 
i zajmują się sprawą unieką, będącą łącznika te- 
go wyrazem. Każdy ztakich unitów, jak również 
każdy Polak wykształcony, czy tę obrządku łaciń- 
skiego, czy nawet innego wyznania, ma bez za- 
przeczenia obowiązek moralny niesienia pomo- 
cy nieszczęśliwym — a ztąd ma prawo w ich 
imieniu, dła dobra ich sprawy, w pewnym zakre- 
sie działać, o tyle, o ile do działania posiada man- 
dat, czyli, jaśniej mówiac, o ile ofiartością potra- 
fit pozyskać zaufanie swych braci. Mandat bo- 
wiem taki w obecnych warunkach nie może od- 
powiadać wymaganym formom, a choćby i odpo- 
wiadał, nie może się z nich, zwłaszcza przed ta- 
kim arbitrem, jak autor omawianej koresponden- 
cyi, legitymować; nikt bowiem dobrowolnie w rẹ- 
ee niesprawiedliwości oddawać się nie pragnie. 

Artykuł ten oprócz cechy delatorskiej, jaka się 
w nim najwięcej przebija, zmierza tendencyjnie 
do skruszenia owego ogniwa wiążącegą z schą 
dwa bratte" tady — usiłując wmówić w Busi- 
nów — unitów, że oni z celami swobód polity- 
eznych, do jakich jakoby tylko Polacy dążą, nie 
solidaryzują się; że religiję pojmują tylko abstrak- 
cyjnie — że więc tylko do Stolicy św. z skarga 
o swe uciemiężenie udawać mogą, lecz nie do ob- 
cych rządów i narodów. — Ośmielamy się zapy- 
tać: czy większe niżeli naród polski i rusiński 
prawo do bytu niezależnego i udawania się ce- 
lem osiągnięcia onego pod opiekę Rosyi mieli Sło- 
wianie południowi, i czy im kto poczytał za winę, 
gdy jej oręża przeciw legalnemu i przez Europę 
uznanemu rządowi Sułtana wezwali? Nadto: czy 
przeszłość nasza nie jest dość chlubna, aby nam 
przynajmniej do takiego istnienia — praw lu- 
dzi dawała prawo, jakie Europa tym drobnym 
plemionom przyznała? Nareszcie: czy przystoi 
Polakowi, odmawiać nam, czy to Polakom, czy 


Korespondent, przeciwstawiając „cele politycz- 
ne* „szłachetnej walce za wiarę*, bluźni zarów- 
no przeciw naszej tradycyi, jak przeciw odwieczne- 
mu prawu bożemu: bo czyliż Zakon Boga nie za- 
czyna się od słów: „Jestem Bóg twój, którym cię 
wywiódł z domu niewoli*? czy przeto dąże- 
nie do wolności może być uważane za ideę 
przeciwną religii? Ozy my Polacy i Rusini kió- 
rych wspólna niegdyś Ojczyzna była przedmurzem 


doskonały tłómacz ; suknia, którą przykrawa z 
danego materyału i podług gotowego wzoru, mu- 
si szczelnie pasować do ciała, którem jest myśl 
oryginalnego poety. Ale jak powiedzieliśmy, takie 
przekłady rzadko się zdarzają i tłómacze grzeszą 
zawsze tem, że nie umieją całkowicie zapanować 
nad materyałem językowym i ściśle wyrazić w 
nim zarówno myśl, jak i formę oryginału. Raz 
te szaty przez nich zrobione są zaciasne, a zda- 
rza się to wtenczas, kiedy napotkali przeszkodę, 
której przezwyciężyć nie zdołają i wychodzą z 
kłopotu jedynie tym sposobem, że wyrzucają 
z treści to, eo oryginałny poeta powiedział. Dru- 
gl raz znowu są za obszerne, jeżeli ze względów 
zwykle formalnych , dla zaokrąglenia okresu, dla 
pełności zwrotki albo dla tego nieszezęsnego ry- 
mu, wtrącają z własnej fantazyi wyrażenia i ca- 
łe myśli, których w oryginale nie ma śladu i 
które też zwyczajnie są jak najniepotrzebniejsze, 
rażą odrazu ucho inteligentnego czytelnika i treść 
robią bladą i wodnistą. Nieszczęśliwy ten poeta, 
na którym tłómacze zbyt często w taki sposób 
swojej oryginalności próbują, a błędy przez taką nie- 
prawną dowolność sprawione, porównać się cby- 
ba dadzą z tym innym błędem przekładów, jeżeli 
tłómacz do tego stopnia zabrnie w trudnościach 
formy i tak mało jest pewnem swojego języka , 
że przez nagromadzenie, jakby przypadkowe słów, 
zaćmi zupełnie myśl oryginalną i uczyni ją hie- 
roglifem trudnym do odgadnienia. Kto tylko czy- 
tał kiedy tłómaczenia, zapewne zrobić musiał to 
doświadczenie, że dla zrozumienia tego lub owe- 
go ustępu w swoim języku, potrzeba mu było 
wziąć do ręki tekst oryginalny w języku obcym 
— i 0 dziwo! ta mowa obca była dla niego zro- 
zumialszą niż własna. 

Najnowsze przekłady Fausta nie są zupełnie 


wolne od żadnej z tych kardynalnych wad tłóma- 
czenia, nie występują one jednakowoż w nich 
ani zbyt często, ani zbyt rażąco, tak, ażeby dla 
ezytelnika ginęło to wrażenie, jakie się odbierać 
powinno czytając to areydzieło. Odsunąwszy więc _ 
ra bok zbyt wygórowane żądania i mając na u- 
wadze niezwykłą trudność zadania-—rie wahamy 
się powiedzieć, że tłómaczę”nie małej dokazali 
rzeczy i dobrze się neszemu piśmiennietwu i o- 
gółowi przysłużyli dając mu, a zwłaszcza tej je- 
go części, która języka niemieckiego nie posiada, 
tak długo nieistniejącą możność poznania jedne- 
go z najpierwszych arcydzieł świata. Który zaś 
z najnowszych tłómaczy lepiej wywiązał się z 
swego zadania? na to możnaby dopiero odpowie- 
dzieć po ścisłym filologicznym rozbiorze i poró- 
wnaniu ich pracy z tekstem oryginalnym. 
Czytelnicy nasi jednak przyznają, że pismo co- 
dzienne nie może mieć ani dosyć miejsca, ani 
dosyć tej literackiej odwagi, aby dla wydobycia 
prawdy za pomocą żmudnego badania wystawiać 
na próbę cierpliwość — swoich abonentów. Sta- 
nowczo I z ręką na sercu nie możemy przeto o 
wyższości jednego z tych przekładów nad drugim 
orzekać ; według odebranego wrażenia jednakże, 
według porównania ich tu i ówdzie z niemieckim 
oryginałem , zdaje nam się, że tłómaczenie Pa- 
szkowskiego powinnoby lepiej przypaść go sma- 
ku publiczności. Jest ono w ogóle, jak się po- 
spolicie mówi, gładsze w wyrażeniu i pokazuje, 
że Paszkowski po największej części szczęśliwszym 
był od swego współzawodnika w wynalezieniu 
formy poetycznej. 
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wiary św., możemy od wyrazu Wiara odtrą-|tku akcyzowego przechodzi mowca do spraw 


cać Świętokradzko wyraz Ojczyzna? Jeżeli są 
państwa (!) których poddani, nie mając własnej 
tradycyi, wymazali z swych doktryn ten święty 
wyraz, jeżeli z państwami tymi przemocą złącze- 
ni, pragniemy całą duszą oswobodzenia ; — jeżeli 
nareszcie gorące to pragnienie wybucha niekiedy 
w paroksyzmach zemsty, to jakkolwiek paroksy- 
zmy takie nie są dla nas pożądane, wszelako 
biada Polakowi, który poważy się bluźnić na 
święte, choćby nawet błędne uniesienie miłości 
dla kraju. Bez tej miłości, bez tego uniesienia, 
nie ma religii. Jeżeli chcecie otworzyć drogę pra- 
dom  bezwiernego nihilizmu, wyrwijcie tylko z ser- 
ca narodu jego uczucia dla Ojczyzny. 

Unici po rzeziach dokonanych przed laty dzie 
więciu zaraz powzięli byli myśl udania się o po- 
moc do obcych dworów. Ludzie dobrej woli — 
mniejsza o to czy uniei czy nie—ale zbyt łatwowierni 
i rachujący na wspaniałomyślność ciemięzcy, od- 
radzali im tego, skłaniając natomiast udać się 
do łaski monarszej. Prośby zaczęły się sypać ze- 
wsząd. Skutku jak wiadomo nie było. Rzezie 
ustały wprawdzie, ale ustały wtedy dopiero, gdy 
o nich już w Europie szeroko mówić zaczęto. 
Ich miejsce zajęły kontrybucye, więzienia, wy- 
gnanie. Lud zniszczony, nie widząc dla siebie 
ratunku, a nie mając już nie do stracenia, za- 
czął pragnąć zmiany, choćby kosztem najwięk- 
szych ofiar. W roku 1879 deputacya wysłaną zo- 
stała do Rzymu; obietnice czyniono wielkie, ale 
czas upływał, a lud umierał bez kapłanów i żył 
bez nadziei. Tymczasem z innych okolic Podlasia, 
pomijając już roztropnych doradzców, wysłali 
włościanie uniccy w r. 1881 do jednego z dwo- 
rów katolickich deputacyę, która wręczyła mini- 
strowi memoryał, opatrzony pięcioma tysiącami 
podpisów. Po śmierci cara Aleksandra II zno- 
wu poszły prośby do Petersburga, i znowu bez 
skutku. Nareszcie w roku bieżącym byli unici 
(gdyż obecnie przyjęli oni wszyscy obrządek ła- 
ciński), postanowili uczynić apel do ludów chrze- 
ściańskich: głos swój chcieli oni wręczyć książe- 
tom i ministrom jadącym na koronacyę, co oczy- 
wiście było niemożliwe. Jak się dalej stało, już 
wiemy. 

Tu przyznać wypada, że jeden zarzut zrobiony 
w artykule przez naszego przeciwnika zredago- 
wanym, jest w części słuszny. Mówi on, że „ode- 
zwa unitów jest pismem wyraźnie składkowem. * 
Unici formując zbiorowe prośby i protesty, zbie- 
rają się jedni parafiami, drudzy gminami, i każda 
taka grupa układa swój projekt. a z tych pro- 
jektów układa się manifest. Inaczej pod presyą 
jaka nas gniecie, czynić niepodobna. Ze względu 
zaś na to, że pod rządem rosyjskim w każdym 
powiecie naczelnik rządzi się innemi prawami, 
skargi te są tak rozmaite, że ta rozmaitość musi 
się odbić w stylu aktu i być jego charaktery- 
styczną cechą. Rozumie się. że tylko chęć szko- 
dzenia może z tego wyprowadzić zarzut. Ale ani 
mąż stanu, ani żaden człowiek rozumny tego nie 
powie. 

Qzas wyświeci prawdę, czy ci, którzy tu dzia- 

m ga, istotnie mandataryuszami i wiernymi 
wykonaweami woli ludu, czy też uzurpatorami, 
działajacymi na jego szkodę. Niektóre na to do- 
umenia i dowody złożone są, jak nam wiadomo- 
w najstarożytniejszym panteonie cywilizowanego 
świata, i posłużą kiedyś za Źródło dla dziejów. 
Wypadki zaś podlaskie, jskich temi dniami był 
świadkiem jadący do Moskwy legat papieski i 
głosy matek wołające, jedne po polsku, drugie 
po rusińsku: 

„Ojcze święty! ratuj lud chrześciański od schy- 
zmy i od Moskala!“ 
gą dla nas wobec własnego sumienia usprawie- 
dliwieniem najzupełniej wystarczającem. 

Dziś w imieniu unitów zanosimy jedną tylko 
prośbę do naszych braci, prośbę, której woleli- 
byśmy nie potrzebować zanosić, a którą to po- 
trzebę wywołał artykuł korespondenta Kuryera 
Poznańskiego, mianowicie o to, iżby ci, eo z ja- 
kiegobądź powodu nie chcą lub nie mogą udzie- 
lać nam pomocy, czy to duchowni, czy świeccy, 
nie psuli przynajmniej sere narodu i nie zao- 
gniali ran naszych trucizną bratniej niezgody. 
Bo jeżeli ci, co wydali „Głos do ludów“, nie 
mieli na to, według zdania korespondenta, man- 
datu od nas na pergaminie, to korespondent, 
który mu zarzuca fałsz, od kogo dostał mandat?., 
Lepiej nie dopowiedzieć tej gorzkiej myśli! 

Warszawa, 7 czerwca 1888. 
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Sprawozdanie poselskie. 


(Dokończenie.) 

Mając na uwadze ogromne klęski, które roku 
zeszłego w Tyrolu i Karyntyi zrządziły wylewy, 
nie wątpiłem, że rząd przedstawi wnioski co do 
pomocy tym, tak srogo nawiedzionym krajom. — 
Sądziłem więc, że to chwila stosowna. by pod 
owem wrażeniem poruszyć znowu sprawę regu- 
-racgyi rzek w Austryi w ogólności a w naszym 
krajn w szczególności, na pierwszem więc posie- 
dzenic Koła w grudniu, postawiłem wniosek, 
ażeby w Izbie wnieść odpowiednią rezolucją, 
przez coby się zarazem zadość stało objawionym 
życzeniom kraju. Wniosek mój szerokie wywołał 
debaty, wybrano wreszcie komisyę z pięciu, kto- 
ra miała go zbadać i Kołu odnośne przedstawić 
propozycye. Lecz komisya ta, dla braku czasu ani 
razu się nie zebrała, tymezasem poseł Kuzobiusz 
Czerkawski, rzecz w wydziale budżetowym po- 
ruszył i od koła został upoważnionym do wnie- 
sienia rezolucyi w Izbie tej treści: 

„Wzywa się ck. rząd, by w wykonaniu rezo- 
lucyi Izby poselskiej z dnia 6 maja 1879 roku 
w najkrótszym czasie rozpoczął systematyczną i 
zupełną regulacyę rzek i by potrzebne do niej 
środki w drodze konstytucyjnej obmyślił. * 

Rezolucyę tę Izba uchwaliła. Otóż widząc, iż 
bardziej uzdolnieni i wpływowi posłowie rzecz tę 
w swe ręce ujęli, spokojny o jej losy, przestałem 
się nią więcej trudnić, zadowolony, że sprawa, 
którą pierwszy poruszyłem i rezolucya z r. 1879 
którą ja w Izbie postawiłem, tyle znajduje popar- 
cia. W samej rzeczy [zba uchwaliła wsparcie i 
pożyczki dla owych dwóch krajów i roboty regu- 
lacyjne koło rzek Morawy południowej (Mur), 
Adygi i Gajli, w ogólnej sumie 3,726.000 — oso- 
bnym zaś kredytem uchwalono 100.000 złr. na 
wsparcia a 500.000 na pożyczki dla innych kra- 
jów a między niemi i dla Galicyi. Przytoczywszy 
znane uchwały Izby w sprawie reformy poda- 


przemysłowych. 

Uchwalono ustawę o domokrążnikach, a 
głównie o władzach mających ich karać za prze- 
winienia. Chciano w Wydziale uchwalić rezolucyę, 
aby we wszystkich krajach pociągnięto ich do o- 
płaty podatków gminnych, powiatowych i krajo- 
jowych. jak się to dzieje w Czechach. Oponowa- 
łem przeciw temu, bo nakładanie tych podatków 
w granicach ustawami oznaczonych, jest rzeczą 
reprezentacyj gminnych, powiatowych i krajo- 
wych a nie należy do Rady państwa, należy więe 
tym reprezentacyom pozostawić do orzeczenia, 
czy wszyscy domokrążniey mają i nadal od tych 
opłat pozostać wolnymi, jak to jest dzisiaj, lub 
też gdzie i którzy i wiele na przyszłość płacić 
będą -powinni. Uchwalono wskutek tego we- 
zwać rząd, aby zapytał sejmy o ich wolę w tej 
mierze. 

Wniosek posła Matusza o utworzenie osobnych 
Izb handlowych a osobnych Izb przemy- 
słowych i na moje ręce przesłana petycya 
przemysłowców krakowskich o reorganizacyę Izb 
przemysłowo-handlowych załatwionemi nie zosta- 
ły. Gdy, o ile wiadomo, rząd przeciwny jest 
rozdziałowi Izb handlowych od przemysłowych, 
gdy i Sejm galicyjski dawniej już oświadczył się 
przeciw temu, wskutek czego i Koło polskie jest 
temu zamiarowi przeciwne, gdy wniosek ten ma 
wielu jeszcze innych przeciwników, a do przyję- 
cia potrzeba */, części liczby obecnych posłów, 
gdyż z powodu wysyłania posłów przez Izby prze- 
mysłowo-handlowe do Rady państwa, musiałaby 
koniecznie uchwaloną być zmiana konstytucyi — 
wniosek ten zdaje się nie przejdzie przez Izby. 
Co innego eo do zrewidowania i słusznego po- 
prawien'a ustawy wyborczej dla Izb przemysłowo- 
handlowych i uwzględnienia uprawnionych ży- 
czeń przemysłowców. W tej mierze ze wszech 
stron objawia się zapełna i chętna gotowość. 

Wniosek rządowy eo do koncesyonowanych 
przedsiębiorstw budowlanych jeszcze 
załatwionym nie został, jest więc czasu podosta- 
tkiem, by sfery interesowane, czy to Kołu pol- 
skiemu. czy Izbie swe zdania i Życzenia w tej 
mierze objawiły. Takie intormacye z kraju są za- 
wsze bardzo pożądanemi. 

Nowela do ustawy przemysłowej. o 
której przed rokiem na tem miejscu szerzej mó- 
wiłem, już się stała prawem obowiązującem. Oby 
przez energiczne i właściwe jej zastosowanie i 
wyzyskanie sprawdziły się nadzieje, które się z 
jej uchwaleniem łączyły. 

Izba przyjęła proponowaną przezemnie rezolu- 
cyę, by w drodze prawodawczej oznaczyć graniee 
między przekupniami, handlującymi wiktuałami i 
handlami korzennemi Przy obradach przemawia 
łem trzy razy. Raz stawiając wniosek posła Euz. 
Czerkawskiego, by w pierwszej instancji 
rząd krajowy, a w drugiej minister spraw we- 
wnętrznych w porozumieniu się z ministrem han- 
dlu orzekali w razach spornych co jest fabrycznem 
a znowu co jest handlowem, w ścisłem znacze- 
niu tego wyrazu przedsiębiorstwem, drugi raz 
przeciw podciągnięciu w naszym kraju kowali 
pod przedsiębiorstwa koncesyonowane, ale cofną- 
łem wniosek za wiedzą Koła. gdy minister han- 
dlu dał zapewnienie, że tak długo, póki nie be- 
dzie dostatecznej ilości szkół kucia koni, on w 
drodze rozporządzenia ustanawiając większą liczbę 
komisyj egzaminacyjnych ! redukując wymagania 
do praktycznego dowodu uzdolnienia nasze sto- 
sunki uwzględni — trzeci zaś raz przemawiałem 
jako mowcea generalny w ogólnej dyskusyi 
Muszę tu zaznaczyć, iż objawiając zdanie więk- 
szości wydziału, i przemawiając za projektem u- 
stawy, za którą i Koło głosowało, postępowałem 
zupełnie legalnie, niesłusznie mi więc z niektó- 
rych stron zarzucano, iż byłem innego zdania niż 
poprzedni mowca także do Koła należący. Zre- 
sztą członkom Wydziału wolno bez zezwolenia 
Koła przemawiać w Izbie — tylko wraz z Kołem 
głosować muszą lub wstrzymać się od głosowania. 
Mowca też, o którym wspominam, objawiwszy 
swe zdanie, razem z nami głosował. 

I ja także głosowałem za ustawą o inspek- 
torach przemysłowych, a nie przemawia- 
łem przeciw niej w Izbie, chociaż ona wcale me- 
mu przekonaniu nie odpowiada. Instytucya to 
znana i w wielu ościennych krajach błogo dzia- 
łająca. Byłbym też za nią, gdyby jej wyłącznym 
celem było dozorowania fabryk i przestrzega- 
nie, by w nich nie było urządzeń grożących 
życiu lub bezpieczeństwu zdrowia, kontrolo- 
wanie machin, szalonych kół, motorów, trans- 
misyi, pilnowanie by nie używano chemicznych 
a zdrowiu szkodliwych procederów, by była wen- 
tylacya i światło, i by dzieci nie przeciążano ro- 
botą, ale cóż ona zdoła przeprowadzić u rękodziel- 
ników ? Biednych i lichych mieszkań ona nie po- 
prawi i nie zmieni, a jeżeli miejscowa polieyjno- 
budownicza władza na ich zamieszkanie zezwala, 
to i opróżnienia ich wskórać nie potrafi. Je- 
żeli zaś introligator lub tapicer szkodliwego dla 
zdrowia zielonego papieru używa, to fabryki tego 
papieru a wreszcie i magazynów taki sprzedają- 
cych dozorować należy, a nie tych, którzy je od 
tamtych kupili. Jedynie projektowana mała liczba 
inspektorów (podobno ma być jeden na Galicyę 
i Bukowinę) i nawał ich zatrudnień, — bo mają 
oni jeszeze i statystyczne daty zbierać, sprawi, 
że nie będą mogli być uciążliwymi rękodzielni- 
kom. Zdaje się, iż ta uwaga niektórych członków 
Koła zdecydowała głosować za ustawą. Wniosek 
mój na wydziale, by ograniczyć ich czynność do 
fabryk, nie znalazł dostatecznego poparcia. 

W dalszym ciągu prae swoich obradował wy- 
dział przemysłowy nad rozdziałem traktującym o 
współpracownikach przemysłowych 
tj. pomoenikach czyli ezeladnikach, terminatorach 
czyli uczniach, o kobietach i dzieciach i robo- 
tnikach po fabrykach pracujących itp. Wniosek 
mój, aby wyłącznie zajać się robotnikami fabry- 
cznemi, a pozostawić uregulowanie robotniczych 
stosunków przy rzemiosłach statutom cechowym 
przez władze zatwierdzonym nie został przyję- 
tym. Zdaje mi się jednak, że należało to rozdzie- 
lié — bo uezniow, terminatorów zwykle fabryki 
nie mają — dziennie zaś kobiety i dzieci nie- 
najmują się do rękodzieł, i stosunki roboty są in- 
ne. Do tego rozdziału odnoszą się wnioski po- 
słów Fuchsa o święceniu niedzieli, Schoe- 
nerera co do ograniczenia godzin pracy po 
fabrykach. zwłaszcza dla kobiet i dzieci 
i eo do niedzieli, a wniosek rządowy eo do tych 
samych pytań w kopalniach odstąpiono wydziało- 
wi gospodarstwa krajowego. 


Trudne to bardzo pytania. Małoletnich, kobie- 
ty, koniecznie trzeba wziąć w opiekę. Byłoby 
bardzo do życzenia, żeby można godziny pracy 
oznaczyć (np. razem z wypoczynkami 12 godzin, 
samej więc pracy na 10 godzin dziennie), by po- 
zostawić niedziele i święta wolne dla podniesie- 
nia strony moralnej, wzinocnienia życia familijne- 
go i dania sposobności do ogólnego kształcenia 
się. Lecz uważać trzeba, że nie tylko wiele jest 
takich przedsiębiorstw jak huty, wielkie piece, 
wapienniki, cukrownie, ale nawet wiele jest rę- 
kodzieł i zatrudnień, którym trudno lub niepo- 
dobna nakazać świętowanie, przytoczmy tu dla 
przykładu piekarzy, cukierników, kawiarzy, restau- 
racye, piwiarnie, winiarnie, kielnerów, fiakrów, 
lampiarzy itp. Inną przeszkodą jest, że jeżeli 
zmniejszymy liczbę roboczych dni w tygodniu, 
lub godzin pracy dziennie, jeżeli przedsiębiorca 
nie zechce, lub wobec zagranicznej konkurencji 
nie zdoła tyle płacić eo obeenie, ezy robotnicy, 
już i dziś w zbytek nieopływający, zdołają wyżyć 
z tak zmniejszonej płacy? A pełnoletniemu, wol- 
nemu człowiekowi. robiącemu na wydział, pła- 
tnemu od sztuki, jak zakazać by więcej godzin 
nie robił, aniżeli naznacz, ustawa, jeżeli on wię- 
cej pieniędzy na utrzymanie swej rodziny po- 
trzebuje, albo chce sobie jakiś zapasowy fundusz 
zaoszczędzić? Ale choćby chciał w najmie więcej 
godzin pracować, jakim prawem to zakazać? 

Wydział postanowił tez zwołać ankietę z 
przedsiębiorców i robotników różnych zawodów 
i zestawił pytania na które chciał odpowiedzi. — 
Lecz komitet, któremu zestawienie listy zaprosić 
się mających polecono, w tem zbłądził, że za 
wielką liczbę bo aż 107 osób powołał, przewo- 
dniczący zaś chybił, że wszystkich na jeden raz 
zaprosił, przez co powstał rodzaj parlamentu, po- 
pisywano się długiemi i świetnemi mowami, ale 
rzeczy wcale niewyjaśniono. Wszyscy prawie by- 
liby się robotnicy na oznaczenie maximum go- 
dzin zgodzili ale loiecznie wtedy i za oznaczeniem 
misimum płacy. To zaś dziś jest czystem niepo- 
dobieństwem. Zobaczymy jak wydział te trudno- 
ści rozwiąże. Zdaje się, że weźmie kobiety i 
dzieci w opiekę, mężczyznom zaś całą swobodę dy- 
sponowania sobą zostawi. Oświadczy się zapewne 
za święceniem niedzieli w zasadzie, ale nie jeden 
wyjątek będzie musiał zezwolić, 

I lewica dawny błąd swój uznała, że sprawa- 
mi społecznemi oprócz finansowaniem kolei że- 
laznych i zakładaniem banków się mało zajmo- 
wała. Chciała więc od razu efektownym krokiem 
to naprawić i przez posła Chlumeckiego postawi- 
ła wniosek, obejmujący nietylko wiele przed- 
miotów będących już w obradach wydziału prze- 
mysłowego i gospodarstwa narodowego (Volks- 
wirthschaftlicher Ausschus) ale i mnóstwo innych 
przedmiotów. Zdziwienie ogólne ten wniosek wy- 
wołał. Jeden poseł powiedział, że gdy wniosko- 
dawca żda, by przez niego proponowany wy- 
dział zbierał materyały i daty. trzebaby chyba 
w tym celu osobną akademię nauk moralnych 
(Academie des sciences morales) założyć; — drugi 
twierdził. że jeżeli Izba zdoła wykonać całą prze- 
kazaną jej tym wnioskiem pracę. cały XX wiek. 
już nie więcej nie będzie miał do roboty. Uchwa- 
lono przecie wybrać nowy wydział dla reformy 
stosunków agraryjnych, retormy prawodawstwa 0 
swojszczyznie, czyli przynależności, i o ubogich 
wsparcia potrzebujących. Do tego wydziału ra- 
czyło mnie Koło polskię wydelegować. Lecz do- 
tąd jedno się tylko posiedzenie obyło 

Na tem kończę me sprawozdanie. Nadto ono 
może długie, a przecież wiele bardzo spraw opu- 
ściłem, nie mogąc zbyt się rozszerzać 

O przeszłem mem sprawozdaniu z jednej stro- 
ny powiedziano, że miało ono charakter. jak że 
bym prosił wyborców o świadectwo z dobrze od- 
bytej służby. 

Przyjmuje to wyrażenie w zupełności. Ludzi 
wyższych, jeniuszów lub wzorów enoty i szlache- 
tności mało na świecie. Dlatego Kościuszce usy- 
pano mogiłę, że się Kościuszków na tysiąc: i se- 
tki nie liczy. Zwykłego śmiertelnika, cóż może 
stanowić ambicyę? sądzę. że to, by sumiennie. 
chętnie, gorliwie, według swych zdolności speł- 
nił swój obowiązek, by dobrze odbył służbę, do 
której go powołano. Otóż i ja za zupełnie szezę- 
śliwego się mieć będę, jeżeli wyborcy moi po- 
wiedzą, żem dobrze mą służbę wypełnił. 

Po interpelacyi p. Staszezyka w sprawie 
akcyzy i p. Romanowicza w Sprawie ceł oa 
nafty rumuńskiej, uchwaliło zgromadzenie je- 
dnogłośnie następujący wniosek Romano- 
wicza : 

Zgromadzenie wyborców m. Krakowa wypo- 
wiadając posłowi Mieroszewskiemu uznanie i po- 
dziękowanie za jego gorliwą i skuteczną pracę, 
wyraża życzenie. ażeby Koło polskie z całą mo- 
żliwą energią zajęło się: 

1) opieką nad zagrożonym przemysłem nafto- 
wym, 

2) sprawą decentralizacyi kolei żelaznych. 

Na czem posiedzenie zamknięto. 
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Korespondencja „owej Reformy“. 


Lwów, 11 czerwca. 


(=) Misera contribuens plebs wie już oddawna, 
że „rząd sprzyja krajowi*, wie także, że to sprzy” 
janie jest „platoniczne*, a w końcu wiadomo jej 
także, że właśnie z powodu tego „platonieznego 
sprzyjania krajowi“ nie należy rządowi sprawiać 
żadnych trudności. 'To też jako gentelmani 
nie sprawiamy rządowi nam sprzyjającemu zgoła 
żadnych trudności, popieramy go jak najusilniej, 
a tylko od czasu do czasu „ośmielamy się, wnieść 
skromną jakąś prośbę”, która oczywiście idzie za- 
zwyczaj do kosza. Jedną z takich skromnych 
próśb, którą od lat wielu ośinielamy się zanosić 
do wysokiego rządu, jest przeniesienie Central- 
nych zarządów kolejowych do kraju. Spisaliśmy 
już tomy całe rozmaitych memoryałów, przedsta- 
wień, petycyj i t. d., liczne deputacye przedkła- 
dały tę sprawę rozmaitym pp. ministrom, Sprzy- 
jającym krajowi, i spokojnie, cicho i grzecznie 
czekaliśmy i czekamy na rezultat naszych zabie- 
gów. Długi czas krążyły tylko jakieś niejasne po- 
głoski, „że rząd sprzyjający krajowi“ załatwi po- 
myślnie tę sprawę -— potem było znowu głucho 
i cicho — a dopiero w ostatnich tygodniach poja- 
wiły się prywatne wieści, które nawet pesymi- 
stom zamknęły usta... JEkse. dr. Smolka, prezy- 
dent austryackiej Izby deputowanych, zdając w ra- 
tuszu lwowskim sprawę z swoich czynności po- 


selskich, zapewniał wyborców jak najwyraźniej, 
„że Sprawa przeniesienia centralnych zarządów 
dróg żelaznych do kraju, jest już na najlepszej 
drodze i wkrótce zostanie załatwioną według Ży- 
czeń kraju*. Posypały się huczne oklaski, pesy- 
miści zamilkli, bo i któż ośmieliłby się wątpić, 
iż to, co powiedział JEkse. dr. Smolka jest świę- 
tą i rzeczywistą prawdą; wszakże prezydent au- 
stryackiej Izby deputowanych musi być najlepiej 
poinformowany o stanie rzeczy i jest niewątpli- 
wie wtajemniczony w intencye sprzyjającego nam 
rządu. — W dniu 3 czerwca r. b. nowo wybrana 
Rada stołecznego m. Lwowa przedstawiła się ce- 
sarskiemu namiestnikowi, Alfredowi hr. Potockie- 
mu, który między innemi zapewnił ją uroczyście, 
„iż sprawa przeniesienia centralnych zarządów 
kolejowych do kraju, jako sprawa dla kraju bar- 
dzo żywotna, jest na najlepszej drodze, i że nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
zarządy dróg żelaznych rządowych 
zostaną w najbliższej przyszłości 
przeniesione do kraju — co się zaś ty- 
czy prywatnych dróg żelaznych, to należy bez- 
ustannie prosić, prosić i prosić, a skutek będzie 
niewątpliwy. Wobec takiej odpowiedzi cesarskiego 
namiestnika, musiał der beschränkte Unterthamen- 
verstand uwierzyć, że sprawa, o którą kraj upo- 
mina się od niepamiętnych czasów, zostanie już 
istotnie załatwioną zgodnie z życzeniami i rze- 
czywistymi interesami kraju. Aliści w kilka dni 
później dowiadujemy się, że JEksc. hr. Taaffe 
i JEkse. br. Pino oświadczyli deputacyi miasta 
Wiednia, że wszystko to, co piszą dzienniki pol- 
skie i czeskie (a co było opartem tylko na po- 
wiedzeniach JEkse. dr. Smolki i JEkse. hr. A. 
Potockiego) jest właściwie... nieprawdą; rządowi 
bowiem (sprzyjającemu w Wiedniu centralistom), 
nie przeszło nigdy przez myśl narażać na szwank 
dochody stolicy państwa; zresztą p. minister woj- 
ny mie pozwala na decentralizacyę zarządów ko- 
iejowych, a więe o decentralizacyi zarządów ko- 
lejowych, a już eo najmniej o decentra- 
lizacyi zarządów skarbowych dróg że- 
laznych, nie ma nawet mowy. 

Ciekawa rzecz, jak to oświadczenie JEkse. hr. 
Taaffego, przyjął do wiadomości JEkse. namie- 
stnik hr. Potocki, tudzież J&kse. dr. Smolka, a 
nareszcie ci członkowie delegacyi polskiej w Wie- 
dniu, uprawiający obecnie paterna rura, którzy 
zaklinają kraj, ażeby nie robił trudności rządowi 
„Sprzyjającemu krajowi“, rządowi, który z wła- 
snej inicyatywy opiekuje się naszymi sprawami ? 

Smutny tedy tryumf obchodzą teraz pessymi- 
ści i tryumfują, że optymiści zostali wystrychnięci 
na dudków, mniemając, że lada chwila obaczy- 
my we Lwowie zarządy centralne przynajmniej 
skarbowych dróg żelaznych Beatus qui credit. 

Tutejszy korespondent „N. freie Presse“, a Szcze- 
ry przyjaciel rusofilów tutejszych, zaalarmował o- 
negdaj Wièdeń,że lwowska Rada miejska mimo 
orzeczenia trybunału państwowego, według któ- 
rego gmina m. Lwowa musi utrzymywać jedną 
szkołę ludową z ruskim językiem wykładowym. nie 
chce poddać się temu orzeczeniu. Myli się kore- 
spondent, jakoby trybunał państwowy orzekał, że 
gmina m. Lwowa musi utrzymywać jaką szkołę 
ruską. Według aktów rzecz tak się ma: Rada 
ruska wniosła zażalenie do trybunału państwo- 
wego (a nie adininistracyjnego, jak to w pośpie- 
chu napisałem w jednej z ostatnich koresponden- 
cyj), z prośbą o orzeczenie:, że został naruszony 
$ 19 ustaw zasadniczych o równouprawnieniu na- 
rodowem; 2-gie że lwowska gmina jest obowią- 
żaną utrzymywać własnym kosztem jedną szkolę 
ruską, albo 3-e że na rządzie cięży taki obcwią- 
zek. Trybunał państwowy orzekł tylko co do pun- 
ktu pierwszego, a mianowicie, że istotnie zaszło 
naruszenie $ 19 ustaw zasadniczych, co się zaś 
tyczy dwóch ostatnich punktów, orzekł trybunał 
swoją miekompetencyę. W całem orzeczeniu try- 
bunału państwowego nie ma nigdzie mowy, aby 
g. m. Lwowa musiała utrzymywać szkołę ru- 
ską. Mimo to, jak już pisałem przed kilku dniami, 
Reprezentacya miejska chce złożyć dowody du- 
cha pojednawczego i prawdopodobnie już w bie- 
żącym tygodniu obradować będzie nad wnioskiem 
sekcyi, który podałem w głównych zarysach. 


Przegląd | polityczny. 


Kraków, 12 czerwcu 


Poseł dr. Russ skorzystał ze sposobności spra- 
wozdania poselskiego, ażeby wyborców swoich 
z Komotau zastraszyć decentralizacyę 
kolejową, i rzucić ziarno agitacyi przeciwnej 
istotnym prawom i interesom krajów. Ciekawe 
jest, iż tym razem wzięto za punkt wyjścia an- 
tagonizm prowineyi do — miast. Poseł Russ musi 
mieć wielkie zaufanie do łatwowierności i braku lo- 
giki u swoich słuchaczy, jeżeli miał odwagę po- 
wiedzieć, iż myśl deeentralizacyi kolei żelaznych 
zrodziła się z antagonizmu do miast. A wszakże 
zarządy kołejowe nie będą mieć siedziby na wsi — 
tylko w miastach — po decentralizacyi tak samo, 
jak przed nią. Dalej sądzi ten mowca, że celem 
decentralizacyi kolejowej jest — odjąć Niemcom 
„naturalny* wpływ na ruch i obrót ekonomiczny. 
Ciekawibyśmy wiedzieć, w jaki sposób dałoby się 
udowodnić, iż wpływ Niemców na ruch i obrót 
ekonomiczny w kraju polskim jest „naturalny *! 
Twierdzi także dr. Russ, że nie można się po- 
woływać na Prusy — tam bowiem „poczucie pań- 
stwowe* jest silnie wyrobione, tam zatem można 
było zaprowadzić deeentralizacyę kolejową bez ża- 
dnej obawy. W Austryi trzeba owo „poczucie 
państwowe* jako bardzo osłabione, pielęgnować — 
a więc mieć zarządy w Wiedniu! Związek mię- 
dzy poczuciem państwowem, a siedzibą kolei że- 
laznych jest nieco problematyczny — 2 czy fakt 
wyzyskiwania prowineyj przez centrum nie osła- 
bia raczej poczucia państwowego, nad tem po- 
winniby się w Wiedniu na seryo zastanowić. Po 
tej ezczej i nielogicznej gadaninie zapewnił się 
mowca aż do zapowiedzi, że partya jego w da- 
nym razie nie cofnie się nawet przed ostatecznym 
środkiem — przed biernym oporem. Łatwiej 
to mówić, niż wykonać. Tak jak nasi świętojurey, 
tak samo i eentraliści rychłoby się przekonali, iż 
ludność sama nakazałaby im politykę biernego 
oporu porzucić. 

Ciekawem jest, że ostatnia ucieczka centrałów 
— zawodzi. Apelują oni, jak zazwyczaj do— Wę- 
grów. Tymczasem i Pester Lloyd i Nemzet bar- 
dzo stanowczo piszą, że nie się nie da zarzucić 
projektowi decentralizaeyi.  Nemzeć powiada : 


Kraków”13 Czerwca 1883. 


NOWA REFORMA. E m 


„W planach, jakie dotąd doszły do publicznej 
wiadomości, nie widzimy ani podniesionego przez 
wiedeńskie dzienniki niebezpieczeństwa dla stra- 
tegieznych interesów, ani niebezpieczeństwa polity- 
cznego i administracyjnego federalizmu, najmniej 
zaś zesłowiańszczenia Austryi*. 
cie z Pesztu staje się dla hegemonów wieden- 
skich wątpliwem. 


Tak więe popar- 


Na wysepce t. z. Strzelców w Pradze odbyło 
się wczoraj zgromadzenie robotników. 
Zgromadzonych było około 1000, a przedmiotem 
obrad była kwestya oznaczenia normalnego dnia 
pracy i wypoczynku w święta. Na zgromadzenie 


|to przybyli także deputowani Gregr i Hevera. 


Pierwszy z mowców drukarz Bastacz skreślił 
położenie robotników i wzywał reprezentacyę 
miasta Pragi do zaciągnięcia dwumilionowej po- 
życzki w eelu wystawienia tanich domów dla ro- 
botników. Hevera zapewniał, że deputowani 
czescy wszelkiemi siłami o to starać się będi, 
aby w Austryi sprawiedliwość, postęp i oświata 
zapanowały. Cała prawica uznaje konieczność 
oznaczenia normalnego dnia pracy | wypoczynku 
w święta. Rząd równie przychylny jest 
dla tego projektu. To też posłowie wszel- 
kich dołożą starań, aby ten projekt w czyn zi- 
mienić. Tylko lewica zżyma się na reformy, które 
dopiero się rozpoczęły, gdyż wkrótce nastąj ią 
inne projekta, jako to, o zaopatrzenie robo- 
tników i o zabezpieczenie ich w razie nie- 
szczęśliwych wypadków. Posłowie czescy winni 
to całemu narodowi, oni z robotnikami w jednym 
staną szeregu. Gregr wyraża najżyczliwsze uczu- 
cia dla robotników. Dziesięć godzin pracy dzien- 
nej, a spoczynek w niedzielę, to konieczność! 
Mówca przestrzega przed liberałami, którzy z po- 
mocą robotników chcieliby narodowość czeską 
zgnieść. Będą wam zatem złote góry obiecywać. 
Lecz nie dajcie się na lep złapać. Tak samo kle- 
rykały. Robotnik Kral dziękuje posłom za ich 
przybycie na zgromadzenie, lecz czyni im wy- 
rzut, że powinni byli od 10 lat przynajmniej o 
robotników się starać. Wreszcie zgromadzenie 
uchwaliło rezolucyę wzywającą posłów, aby sta- 
rali się o przeprowadzenie dziesięciogodzinnego 
dnia normalnego pracy i wypoczynku w niedzielę 

Komitet przedwyborczy stronnictwa wiernokon-. 
stytucyjnego w Krainie ogłosił odezwę do wy- 
borców wzywającą ich do zupełnego usunięcia 
się od wyborów. „Niemiecka partya — mówi ten 
manifest — dowiodła, że umie oprzeć się naro- 
dowemu fanatyzmowi Słoweńców, lecz skoro rząd 
z całą swą powagą i potęgą — zamiast być bez- 
stronnym i stać po nad stronnictwami, naszych 
przeciwników wziął w opiekę, to lepiej będzie 
chwycić się polityki abstyneneyjnej — tem wię- 
cej, że rząd rozwiązując Sejm obeeny obraził na- 
rodowość niemiecką i stosunki strasznie zaostrzył. 

Słusznie jednak „Wien. Allg. Ztg.* nazywa to 
postępowanie Niemców Ś'niesznem i nielogicznem. 


Wczorajsze telegramy przyniosły nader sensa- 
cyjną wiadomość, że poseł pruski Bennigsen 
szef narodowo-liberalnego stronnictwa złożył man- 
dat poselski. Przyczyną tego doniosłego kroku 
ma być nieporozumienie między nim, a jego 
stronnikami w sprawie wniosku kościel- 
no-politycznego. Benningsen jest poważnym 
i pojednawczym — liberali zaś chcieliby prowa- 
dzić dalej walkę kulturną. 

Wczoraj przemawiał w tej sprawie poseł Rei- 
chensperger i ubolewa} nad okropnem polo- 
żeniem 10 milionów katolików w Prusiech. Ża- 
da on przywrócenia seminaryów duchownych. 

W imienin wolno-konserwatystów przemówił 
Zedlitz-Neukirch i obstawał za prawem 
państwa czynienia zarzutów przeciw nominacyi 
duchownych. 

Windhorst pyta rząd, czy to przedłożenie 
jest początkiem reform — czyli się na nim wszyst- 
ko ma już skończyć. Wyrzuca Prusom, że zer- 
wały układy z Rzymem. Cierpimy już tak długo, 
to też żadnego z praw kościelnych nie zrzeknie- 
my się. Nie można trwale rządzić narodem za 
pomocą bagnetów. Nowy projekt nie zaprowadza 
też wolności odprawiania mszy. 

Richter przemawia w podobnym duchu, głó- 
wnie przeciw ks kanelerzowi. 

Min. Gossler bronił ks. kanclerza, lecz sła- 
ba to była obrona. 

Według nadchodzących wiadomości w ubie- 
głym tygodniu odbjło się w Petersburgu wiol- 
kie zebranie rewolucyonistów. Polieya 
wiedziała o niem, ale rewolucyoniści wcześnie 
v tem zostali zawiadomieni i rozeszli się. Z tego 
powodu nie został wydany nowy numer Naro 
dnoj Woli. 


Figaro zamieszcza skandaliezny artykuł prze- 
ciw Leonowi Sayowi — który bawi obecnie na 
kuracyi w Marienbadzie. — Figaro przypomina, 
że Say w ostatnich latach drugiego cesarstwa za- 
ożył t. z.: Le caisse d'escompte des associations 
populaires — które to przedsiębiorstwo zbankru- 
towało. Otóż bank francuski posiada jeszcze za 
800,000 fr. weksli z podpisem Say'a dotąd nie 
wykupionych — tak, że gdyby Say w r. 1878 
nie był został ministrem skarbu, to byłby wtedy 
za szwindel grinderski pociągnięty przez sąd po- 
policyi poprawczej. Lecz wtedy i dziś jeszcze 
działały na jego korzyść polityczne i finansowe 
okoliczności, tj. gubernatorowie i regenci tegoż 
banku, którzy od niego śledztwo uchylili. — No- 
wy minister skarbu mógłby tę sprawę wydobyć 
na wierzch, orzec konkurs nad tem przedsiębior- 
stwem i w ten sposób Say'a raz na zawsze od 
teki ministra skarbu odsunąć. 

Artykuł ten Figara uczynił olbrzymie wraże- 
nie — leez podajemy go z całem zastrzeżeniem. 


nn 
Kronika. 
Kraków, 12 czerwca. 


Rada miejska. We czwartek dnia 1480 b. m. o 
godzinie 5 po południu odbędzie się posiedzenie poł- 
ne Rady miejskiej. Na porządku dziennym przed- 
mioty niezałatwione na ostatniem posiedzeniu, a za- 
mieszczone na porządku dziennym dnia 1T-go maja 
i 7-go czerwca bież, roku ewentualnie wnioski na- 
tace. "A 

= Przyjaz di pobyt arcyksięcia Karola Ludwika i 
jego małżonki nie został dotychczas urzędownie od- 
wołany; do tej chwili tj. godziny 2 po południu ocze- 


Kraków 13 Czerwca 1883. 


kuje pani namiestnikowa wraz z gośćmi lwowskiemi 
depeszy stanowczej od generalnego konsula austrya- 
ckiego w Warszawie. Zarządzenia na kolejach wska- 
zują, iż orszak arcyksięcia ma być jutro około po- 
łudnia w Boguminie. Czy arcyksiążęca para odje- 
dzie wprost do Wiednia, czy też orszak sam, a ar- 
cyksięstwo zboczą do Krakowa —, nie wiadomo. 
Gazety wiedeńskie przyniosły wiadomość, że arcyksię- 
stwo mają w Krakowie zabawić przez 2 dni. 

Pan minister baron Pino chciał incognito prze- 
jechać przez Kraków, lecz organy miejskie bezp'e- 
czeństwa uwiadomiły prezydenta miasta, który starał 
się panu ministrowi handlu uprzyjemnić kilkogodzin- 
ny pobyt w naszem mieście, obwożąc go po niem 
Koło g. 10ej przed południem p. minister wyjechał 
do Skawiny. 

Sztuka polska na wystawie w Louisville. — 
W d. 1 sierpnia b. r. otwartą będzie — jak to JU 
donosiliśmy niedawno — w Louisville w Ameryce 
(stau Kentucky nad południowym brzegiem Ohio) — 
wystawa powszechna i trwać ma po dzień 8 listo- 
pada. Ułatwieniem Polakom udziału w wystawie 
louisvillskiej zajęła się garstka rodaków naszych, 
związanych w tem mieście w towarzystwo bratniej 
pomocy: The polish Circle of Louisville, Ky. Od 
stowarzyszenia tego otrzymali w tych dniach ueznio- 
wie tutejszej szkoły sztuk pięknych pismo, z które- 
go główny ustęp przytaczamy : 

„W Louisville — pisze Kółko polskie — % dniem 
1 sierpnia otworzoną zostanie międzynarodowa wy- 
stawa, a my tutaj zamierzamy urządzić oddzielny 
dział polski. Otóż zapytujemy szan. młodzież, czyby 
i polskie malarstwo nie mogło być reprezentowane 
na wystawie—ji to jak najliczniej. Może znajdą się 
u was ludzie, którzy cel ten zechcą poprzeć i dzie- 
ło to przyprowadzić do skutku. Prosimy, zajmijcie 
się tem.* 

„Zasyłając szan, młodzieży serdeczne pozdrowienie, 
życzymy jej aby została godnymi obywatelami kraju 
i dobrymi synami ojczyzny. * 

Podając to pismo, zachęcamy artystów naszych do 
rozpatrzenia i poparcia i rośby zamieszkałych za ocea- 
nem rodaków, a sztukę polską znających tylko z o- 
pisów. 

Uczniowie szkoły sztuk pięknych, do których po- 
dany wyżej list został wystosowany, piszą nam: 

„Oo do nas — zrobimy wszystko, co będzie w na- 
szej mocy. Poprosimy znajomych artystów i przewo- 
dników naszych, być może zechcą wysłać tam swe 
prace. Sądzimy zresztą, że niejedno dzieło sztuki 
polskiej znajdzie nahywcę, oco nie tak łatwo u nas 
w kraju. Niech szan. Redakcya poprze w swym 
dzienniku prośbę rodaków z za Oceann, a nasze do- 
bre chęci w tej sprawie.* 

Adres Kółka polskiego: „August Sawicki 1605 
Madison Str. bet. 16-1h and 17-th Louisville, Ky- 
United- States of American.“ 

Koło lit.-art. Przypominamy, że w środę o godz. 
7 wieczór ma odbyć się w Kole lit.-art. walne ze- 
branie. Na porządku dziennym sprawa zjazdu lite- 
ratów i artystów, oraz wybór dwóch członków ko- 
mitetu, 

Z sądu. Jak krzywdzącym młodych prawników 
jest stosunek płatnych do niepłatnych urzędników 
sądziowskich, pouczą następujące dane : tutejszy sąd 
krajowy we wszystkich swych wydziałach liczy 1 
prezydenta, 1 radcę sądu krajowego wyższego, 12 
radców sądu kraj., 4 sekretarzy, 11 adjunktów i 4 
auskultantów płatnych — natomiast jest 14 bezpła- 
inych auskultantów i_$2 bezpłatnych praktykantów 
czyli 88 do 76. 

Ekscellencyo, panie ministrze sprawiedliwości, pro- 
simy o opiekę | 

Na wystawę Tewarz. przyj. sztuk pięknych 
nadeszły: Prnszkowskiego „Umizgi*. Styki „Matka 
boleści*. Gadomskiego „Popiersie z marmuru karar. “ 
Tondosa „W krużganku klasztornym* akw. 

Wycieczkę do Tenczynka w połączeniu z zaba- 
wą tańcującą urządza w d. 17 bm. tutejsze stowa- 
rzyszenie młodzieży handlowej. Odjazd do Krzeszowie 
koleją o gddzinie 9 i minut 30 rano. oraz o 3-ciej 
po południu — powrót o godzinie 10ej wieczorem. 
Biletów nabyć można za okazaniem zaproszenia w ban 
dlach pp. Fiszera i Matusińskiego w Beku, gdzie 
także wydawane będą zaproszenia tym, którzyby je 
otrzymać chcieli, WVv-razie niepogody wycieczka od- 
łożoną zostanie do najbliższej niedzieli. 

Germanizacya. Przedsiębiorstwo budowy kolei 
oświęcimsko - pudgórskiej nietylko używa stampili, 
z wdzięcznie dla germańskiego ucha brzmiącym na- 
pisem: „Bau-Unternehmung der Eisenbahn-Strecke 
Oświęcim-Skawina-Podgórze, * lecz nadto na pol- 
skie listy odpisuje po niemiecku, co tembar- 
dziej jest budującem , gdy odpowiedzi takie podpi- 
suje „in Vertretung“ p. Szymberski — Polak 
Z rodu i nazwiska. Komentarza nie potrzeba. 

Skruszony grzesznik Chaim Lewkowitz, jeden 
z chętnych nabyweów rzeczy kradzionych, umknął 
w d. 9 bm. z Krakowa przed obawą zaaresztewania. 
Owładnięty jednak w drodze z Oświęcima skruchą 
odesłał z Oświęcima na ręce policyi tutejszej znaczną 
ilość rzeczy pochodzących od osób podejrzanych. 

Aresztowanie. Wczoraj przyaresztowała żandar- 
merya podgórska występną matkę, która swe kilko- 
miesięczne dziecię zamordowała i — jak donosiliś- 
my już — na Krzemionkach zakopała, Zbrodniarkę 
odstawiono do sądu. 

Bracia syamscy. — W Warszawie wystawiono 
w tych dniach znaną komedyę p. Jana Fredry: „Oj 
młody, młody!* Słowo tamtejsze odpiera zarzuty 
niemoralności, czynione tej komedyi. — Zgadza się 
w tym względzie z Czasem. Jest także tego zdania 
Kuryer Warszawski. Stróże moralności publicznej 
znają respekt przed hrabską koroną. 

„Lwów, 10 czerwca. Jak doniosłem w swoim cza- 
sie, hr, Artur Potocki złożył 1000 złr. na rzecz 
„Macierzy polskiej* pochodzących z depozytu pó 6. 
p. ks, Bonifacym Kozakiewiczu, 0 którym 
Kuryer Lwowski bliższe podaje szczegóły. Ks. Ko- 
zakiewicz w martyrologii polskiej zajmuje najbliższe 
miejsce obok Sołtyka, Felińskiego, Makryny Mieczy- 
sławskiej i tylu innych nienstraszonych duchem wy- 
znawców, ĉo stali się ozdobą polskiego kościoła. 
W mińskiej gubenii, w powiecie bobrujskim, leży 
miasteczko Kaźmierzowo, w którem niespełna przed 
pół wiekiem jeszcze wznosił się klasztor 00. Bazy- 
lianów. Przełożonym klasztoru był podówczas świą- 
tobliwy ks. Bonifacy, cieszący się nadto ogólną czcią 
i poszauowaniem, W r. 1839 rząd carski skasował 
unitów, a biskup renegat Bazyli Łużyński 
rozpoczął znane powszechnie prześladowanie kościoła 
unickiego i jego wiernych wyznawców. Ks Koza- 
kiewicz był jednym z pierwszych, krórego święto- 
kradzka dłoń apostaty Łużyńskiego dotknęła. Po- 
chwycouo go i uwięziono naprzód w szyzmatyckim 
monasterze Makariewskim, a w r. 1848 wywieziono 


go w głąb Rosyi i oddano pod sroższą klauzurę 
popów w monasterze Niżegrodzkim. Kilkanaście lat 
męczył się w nim zacny kapłan — a po trzydzie- 
stu blisko latach męczeństwa oddał Bogu ducha, 

W czasach przełożeństwą nad klasztorem w Każ- 
mierzowie, zebrany grosz złożył był zacny kapłan 
w ręce osoby, która przez pół wieku grosza tego 
strzegąc i pomnażając, przelała go dziś za przewo- 
dnictwem hr. Potockiego do kasy „Macierzy“, jako 
wyraz uczezenia męczeńskiego kapłana.“ 

Św. Medard nie spisał się we Lwowie tak do- 
brze, jak w Krakowie, mieliśmy bowiem w piątek 
kilkakrotnie deszcz w ciągu dnia. Niemałego strąchu 
napędził patron deszczu akademikom, którzy na dzień 
dzisiejszy zapowiedzieli amerykańskiemi plakatami 
„festyn“ na strzelnicy, którego dochód przeznaczony 
ua rzecz „Bratniej pomocy.* Niemałej otuchy dodał 


¿|m jednak p. Lam we wczorajszej „kronice“, do- 


wodząc słusznie, „że przypisawszy św. Medardowi 
wpływ na pogodę dotyczy 8 czerwca starego, 
czyli 21 nowego stylu,“ [ widocznie słuszność jest 
po stronie p. Lama, dzisiaj bowiem mieliśmy pogo- 
dę i festyn udał się wybornie. Aranżerowie wyśilili 
się, aby jak najbardziej jnteresującą uczynić zabawę, 
bez wielkich kosztów, a program festynu rzeczywi- 
ście świadczy o bogactwie pomysłów komitetu. Mię- 
dzy innemi zachętami znajduje się wygrana 50.000 
złr., które szczęśliwy wygrywacz losu natychmiast 
otrzyma, jeżeli tylko — na wygrany numer losu lo- 
teryjnego wypadnie potem główna wygrana 

Towarzystwo prawnicze, którego Wydział nietylko 
sprawami fachowemi się zajmuje, ale gorliwie się 
stara podnieść Życie towarzyskie, urządzając różne 
rauty, przedstawienia i bale, zapowiada piękną wy- 
cieczkę do Morszyna na dzień 24 b. m. 

Dyrekcya teatru zapowiada znowu różne nowości. 
Jutro pokaże nam „Nasze soboty* po. Labich i Du- 
ra — dalej jednoaktowy obraz dramatyczny Aurele- 
go Urbańskiego p. t. „Z dni głodu*, który trzy- 
krotnie przez cenzurę tutejszą był odrzucany — 
następnie mamy ujrzeć jednoaktową komedyjkę L. 
Madejskiego „Ciocia Femcia* i Leopolda Świder- 
skiego jednoaktówkę „Jesienią“, która w <. arszawie 
doznała wielkiego powodzenia. 

A gdy o teatrze mowa, nie mogę przemilczeć, że 
p. Żelazowski grą swoją wyborną w „Braciach Ran- 
tzau“ zdobył sobie wielkie uznanie nawet u tych, 
którzy dotychczas nie należeli do jego wielbicieli. 


Egzamina szkolne. W gimnazyum św. Jacka w 
Krakowie egzamina dojrzałości złożyli: 

1. Agatstein Albert, 2. Arnold Wincenty z od- 
znaczeniem, 3. Bartynowski Maryan z odznaczeniem, 
4. Borkowicz Karol, 5. Brandowski Stanisław, 6. 
Dabrowski Ludwik, 7. Dickmann Ludwik. 8. Emi- 
lewicz Józef, 9. Fuchs Stanisław, 10. Henoch Ka- 
zimierz, 11. Holik Jan, 12. Hoszowski Aleksander, 
12. Hupka Jan, 14. Knapik Franciszek, 15. Kolar 
Stanisław, 16. Kopytkiewicz Antoni, 17. Korn Flo- 
ryan, 18. Krakiewicz Stanisław, 19. Kwieciński 
Tadeusz, 10. Landau Julian, 21. Lustig Samuel, 
22. Łobaczewski Tadensz, 23. Markiewicz Józet z 
odznaczeniem, 24. Massatsch Mieczysław z odzna- 
czeniem, 25. Matys Stanisław, 26. Mikiewicz Bo- 
lesław, 27. Mycoń Józef, 28. Obtułbwicz Czesław 
z odznaczeniem, 29. Onyszkiewicz Tadeusz, 30. Po- 
piel Michał, 31. Rappaport Izrael z odznaczeniem, 
82. Riezar Adolf. 33: Rotstein Selig. 34. Sozański 
Tadeusz z odznaczeniem, 85. Süsskind Eliasz, 36. 
Szarga Stanisław, 37. Szewczyk Franciszek z od- 
znaczeniem, 88. hr- Tarnowski Adam z odznacze- 
niem, 39. Tobiczyk Józef, 40. Węgrzyniak Józef, 
41. Wielgus Ignacy, 42. Wójcik Stanisław, 43. 
Wojtaszek Jan z odznaczeniem, 44 Waś Michał, 
45. Wsetecka Romuald z odznaczeniem, 46. Ziem- 
bicki Jan. 

Z powyżej wymienionych abituryentów udaje się: 
10 na teologią, 3 na wydział filozoficzny, 14 na 
wydział prawniczy, 16 na medycynę, 8 do innych 
zawodów. 


„Wladomości urzędowe. Minister skarbu zamianował ko- 
misarza krajowego dyrekcyi skarbowej we Lwowie hr. Mi- 
chale, Dzieduszyckiego wicwśekretarzem w ministerstwie 
5 it. a 

Namiestnik przeniyśł komisarzy powiatowych: Feliksa 
Kubickiego z Bochni do Brzeska, Hlawatego z Brzeska 
do Doliny, a Augusta br. Jorkascha-Kocha z Doliny do 

ochni: prowiz. koncepistę namiestnictwa Jana Piaseckie- 
go z Wadowice do Tarnowa, przeznaczył konceptowego pra- 
ktykanta namiestnictwa Stan. Zimnego, który dotychezas 
pełnił obowiązki naczelnika gminy Wojniesa, do służby 
przy starostwie w Wadowicach i przeniósł kono. prakty- 
kanta nam. Aleksandra Stacha z Tarnowa do Rawy. 


Repertoar teatralny. 

Wtorek 12go czerwca: „Wujaszek Alfonsa“ i 
„Złoty cielec", dwie jednoaktowe komedye Stanisła- 
wa Dobrzańskiego i „Śmierć i żona od Boga prze 
znaczona* komedya w 1 akcie hr. Jana Aleksandra 
Eredro. 

Czwartek 14 czerwca: „Frou-Frou* pp. Mel- 
hiae i Halévy. Dziewiąty i ostatni występ B. Le- 
szczyńskiego. 

Sobota 16 czerwca: „Gwiazda Syberyi* hr. L. 
Starzyńskiego. 

Niedziela 17 czorwca: „Kościuszko pod Ra- 
eławicami* Łassoty. 


z uu U 
Sprawy sądowe. 


Wiedeń, 9 czerwca. 


(Rzeczowe prawo wyszynku posiadłości 
tabularnych). 


W samym środku miasteczka Jezierny leży real- 
ność, zwana „Wójtowstwo", z domu mieszkalnego, 
budynków gospodarczych i 220 morgów pola zło- 
żona i w tabuli krajowej jako osobne ciało hipotecz- 
ne zapisana. Przy rozprawie względem zniesienia 
prawa propinacyi wystąpił właściciel tej realności, 
p. Antoni Romański z żądaniem, aby przyznano mu 
w myśl $ 4 ustawy krajowej z 30 grudnia 1875 
rzeczowe prawo szynkowania gorących napojów w je- 
dmym szynku. Żądaniu temu sprzeciwił się jak naj- 
silniej właściciel dóbr Jezierna, opierając się na tem, 
że z dawien dawna on sam w całym obrębie mia- 
steczka prawo propinacyi wykonywał i napoje szyn- 
kował, w Wójtowstwie zaś nigdy szynku nie 
było, A nawet dzierżawca Wójtowstwa trunki na wła- 
sną potrzebę u propinatora dworskiego kupował. 
Gdy wszystkie te okoliczności zeznaniami świadków 
Zostały stwierdzone, wydała komisya krajowa orze- 
czenie, przez ministeryum spraw wewnętrznych po- 
twierdzome, w którem opierając się w myśl $ 15 
ustawy krajowej na faktycznym stanie posiadania, 
ze względu na spór między stronami zachodzący, 
tylko właścicielowi dóbr Jezierna rzeczowe prawo 


NOWA REFORMA. 


wyszynku przyznano, p. Romańskiego zaś z jego 
roszczeniami do drogi prawa odesłano. 

Przeciw orzeczeniu temu wniósł p. Romański przez 
dra Heynego, adwokata w Złoczowie, zażalenie do 
trybunału adininistracyjnego, które było temi dniami 
przedmiotem ustnej rozprawy. Zastępca p. Romań- 
skiego, adwokat dr. Ludwik Wolski wywodził, że 
z posiadaniem każdego majątku w tabuli krajowej 
zapisanego, a zatem także z posiadaniem Wójtowstwa 
połączone jest prawo propinacyi, a w szczególności 
prawo wyszynku, że prawa tego przez samc nieuży- 
wanie się nie trąci, że rzeczywiste wykonanie lub 
niewykonywanie wyszynku nie ma wedłng ustawy 
żadnego na rzecz wpływu, że wreszcie nie ma tu 
mowy o właściwym sporze i o zastosowaniu § 15 
ustawy, ponieważ właściciel dóbr Jezierna nie do- 
wiódł, a nawet nie utrzymywał, jakoby w obrębie 
wójtowstwa sam szynkował, lub jakoby właściciele 
tegoż wskutek jego zakazu od szynkowania 
się wstrzymywali. 

Wysłuchawszy przeciwnych wywodów sekretarza 
nadwornego dra Róży jako zastępcy ministerstwa 
praw wewnętrznych i dr. Rechena, imieniem wła- 
ściciela Jezierny stającego, trybunał przychylił się 
do żądania p. Romańskiego, zniósł orzeczenie jako 
niezgodne z ustawą i z powodów już przytoczonych 
orzekł, że właścicielom Wójtowstwa jako odrębnej 
posiadłości tabularnej rzeczowe prawo wyszynku 
przysłuża. 


Kolej ze Stryja do Munkacza. P byt ministrów 
węgierskich w Wiedniu i odbyte tu narady mini- 
strów odnosiły się do kwestyj kolejowych, reformy 
podatku od spirytusu itd. Co do budowy niezbędnej, 
a jak niedawno Pest. Lloyd oświadczył, ze wszyst- 
kich połączeń galicyjsko-węgierskich, najpotrzebniej- 
szej linii Stryj-Munkacz, została ona stanowczo po- 
stanowioną Część Stryj-Beskid ma być przez cisli- 
tawski rząd, część Beskid-Muukacz przez węgierski 
rząd budowaną. Roboty mają się zacząć zaraz z po- 
czątkiem przyszłego roku. Co do administracyi no- 
wej linii nie ma jeszcze nie stanowczego. Są dwie 
ewentualności: zostanie ona przydzielona ałbo do 
węgierskiej kolei północnej, albo do austryackiej sieci 
wschodnich kolei państwowych. Zważywszy, że ta 
ostatuia reprezentuje już przeszło 1000 kilometrów, 
więc rząd austryacki może dać Węgrom lepsze wa- 
runki i objąć administracye tej linii. Z ekonomicz- 
nego punktn widzenia takby być powinno; ale rząd 
jak wiadomo, gotów zawsze poświęcić jakiś interes 
materyalny, byle zyskać coś politycznie. Otóż kwe- 
stya, czy rząd węgierski tak łatwo wypuści z ręki 
możebność utrzymania we własnym zarządzie linii 
kolejowej takiego znaczenia. Oczywiście zmadziaryzo- 
wanie całej linii byłoby konsekwencyą. Jak wygląda 
taka spółka węgiersko austryacka, to przypominamy 
niedawno na tem miejscu podaue szczegóły o ko- 
lei przemysko-łupkowskiej. 


- Tarnopol, 8 czerwca. 
(Sprawozdanie Spółki rolniczej). 

Obawy o przyszły zbiór pszeuicy i żyta są po- 
wszcchne — bo nietylko u nas, ale w całej Euro- 
piej i w Ameryce przypuszczają znaczny ubytek tego- 
rocznej produkcyi, w Rosyi i Rumunii nie robią so- 
bie nadziei obfitych zbiorów, we Francyi i Angiii— 
pomimo dosyć sprzyjającej zasiewom pory, nie może 
być produkcya wielką, bo znacznie mniej ozimin za- 
siano w jesieni niż zwykle. Sprawozdania węgierskie- 
go ministerstwa rolnictwa przypuszczają tylko mier- 
ny zbiór, a w Niemczech zbiór żyta ma być zagro- 
żony. 

Wobec tege — tudzież z powodu bardzo znacznie 
wyczerpanego zapasu zboża przoszłorocznego, ceny 
wszystkich gatunków zboża powinnyby stosunkowo 
zuacznie się podnieść i ustalić. Tymczasem speknla- 
cya na zniżkę nie chce jeszcze dać za wygranę i 
stara się wszelkiemi możliwemi sposobami, jeźli już 
nie zniżyć ceny, to przynajmniej powstrzymać zwy- 
żkę cen; z tego powodu usposobienie w handla zbo- 
żowym jest chwiejne — po wielkim popycie uastę- 
puje nagle bez przyczyny zniżka, która jednakże pręd- 
ko przemija — bo producenci tejże nie chca i stale 
przy swoich żądaniach stoją. v 

Zdaje się nam, że wobeo wyżej podanego stanu 
przyszłych zbiorów spekulanci na zniżkę muszą u- 
stąpić i niedługo ceny w ciągłym kierunku kn zwyż- 
ce się ustalą. 

Ceny tarnopolskie za 100 kilogramów, 
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Na d. 18 czerwca r. b. o godzinie 3 z południa 
zwołał prezes rady nadzorczej ogólne zgromadzenie 
członków do Tarnopola w celu wyboru dyrektora 
w miejsce ustępującego z dyrekcyi p. Kajetana Wsze- 
laczyńskiego, który w Tarnopolu agencyę Towarz. 
wzajemnych ubezp. objął. 

Tegoż dnia o 11 g. przed południem odbędzie się 
posiedzeuie Rady nadzorczej 


Wiedeń, 11 czerwca. 

Pszenica na czerwiec 10-20 —10:35, na jesień 11:07 
—11:12. Zyto węgierskie 84u — 865. Zyto gotowe 
814—815 Żyto na czerwiec 8-15—8'26. Żyto na je- 
sień 8::0 — 855. Kukurudzą gotowa T35 — 7-40, na 
czerwiec 7:47 — 7-52, na lipiec i sierpień T47 — 7-52, na 
sierp. wrześ. 755—17:60. Owies handlowy —'———'—-. 
Owies gotowy 705—720. Owies na jesion UWE: 

Spirytus 34——3425. 

Nafta amerykańska 22'75—23:—, 

Nafta galicyjska 21-50—22' —, 


Ostatnie wiadomości. 


W chwili zamknięcia dziennika dowiadujemy 
się z autentycznego źródła, że zastępca general- 
nego konsula austryackiego w Warszawie, zawia- 
domi? telegrafieznie (telegram nadszedł o godz. 
3 po poł.) p. delegata hr. Badeniego, że arcy- 
książę Karol Ludwik wraz z małżonką udaje się 
wprost z Warszawy do Wiednia: o zatrzymaniu 
się gości a raczej wstąpieniu do Krakowa, nie 
ma wzmianki w telegramie. 


Dział ekonomiczny, 3 


Dziś nadszedł z Warszawy prywatny teile- 
gram, że wielki teatr stoi w płomie- 
niach. Telegrafowaliśmy zaraz do Warszawy 
z zapytaniem — ale do tej chwili (godz. 5'/,) 
nie mamy odpowiedzi. 


W nr. 129na tem samem miejscu donieśliśmy, 
że redakcyą Czasu nie chciała zamieścić pisma 
posła Męcińskiego w odpowiedzi na jej artykuły 
i korespondencyę w sprawie wyboru z większej 
własności obwodu tarnowskiego. Z niemałem 


przeto zdziwieniem otrzymaliśmy wezoraj od re-| 


dakcyi Czasu następujące pismo: 

Z mocy § 19 ustawy drukowej z d. 19 gru- 
dnia 1862, żądam w imieniu redakcyi Czasu u- 
mieszczenia w dzisiejszym numerze Nowej Refor- 
my następującego sprostowania mylnie w nrze 
129 tegoż dziennika z d. 10 czerwca 1883 


jakoby redakcya Czasu otrzymała od p. Józefa 


po- 
danego faktu pod rubryka „Ostatnie wiadomości“, | 


Nr. 131. 3 


praw. Minister oświaty Gossle r zaprzecza, iżby 
przedłożenie to było tylko ustępstwem dla ko- 
nieczności, gdyż jest ono poważnem usiłowaniem 
w celu sprowadzenia pokoju co do obowiązku 
zawiadamiania na dotychczasowych zasadach opar- 
tego. 

Londyn, 12 czerwca. Na posiedzeniu Izby gmin 
min. Fitzmaurice zawiadamia Izbę, że rząd 
bułyurski zgodził się w zasadzie, aby spór o ko- 
lei do Warny przedłożyć posłowi angielskiemu 
w Konstantynopoln do polubownego osądzenia. 

Londyn, 12 czerwca. Na posiedzeniu Izby gmin 
przyjęto dotacyę dia Aleestera i gen. Wolseleya. 

Londyn, 12 czerwca. Według doniesienia z 
Melburna do biura Reutera australski rząd kolo- 
nialny prosił rządu angielskiego o zaanektowanie 
wysp Nowych Hebrydów, Salomońskich i innych 
grup wysp na oceanie Spokojnym. 

Paryż, 12 czerwca. Rada gminna przyjęła 
wniosek względem zburzenia muru i fortece nao- 


Męcińskiego list, którego umieszczenia w szpai- | koło Paryża. 


tach swego dziennika odmówiła. 


Paryż, 12 czerwca. Minister robót publicznych 


Redakcya Czasu nie otrzymała żadnego listu | przedłożył Izbie konwencją zawartą z kolejami 


od p. Józefa Męcińskiego, 
wić nie mogła jego ogłoszenia. 
Z szacunkiem 
Antoni Kłobukowski. 


Sprawdziwszy jak się rzecz miała, mnsimy 
przyznać, że powyższe sprostowanie jest zupełnie 
wierne. Omyłka w tem zaszła, że poseł Męciń- 
ski przesłał swoje pismo nie wprost do redakcyi 
Czasu. ale jednemu ze swych znajomych, który 
nie dobrze go wyrozumiawszy, mniemał, że pismo 
to już było przez Czas p. Męcińskiemu zwróco- 
ne, i dlatego ewentualne życzenie szanowne- 
go posła, aby je nam doręczyć, od razu wyko- 
nał, a tem samem mimo woli i nas w błąd 
wprowadził. 


Z Kieleckiego piszą do nas: „Manifest 
koronacyjny miał ten skutek. że na raz wypu- 
szezono z więzień 500 rozbójników, podpalaczy i 
złodziejów. Cała nasza gubernia jest zaniepokojo- 
ną. Obywatele siedli na wózki, aby asekurować 
co można od ognia z obawy podpalenia, tudzież 
kołatać o zdwojenie straży, gdyż nikt nie jest 
pewnym życia i mienia swego.* 


Z Petersburga donoszą nam kilka cieka- 
wych szczegółów mających związek ze sprawą 
Apuchtina: 

„Minister Tołstoj i jego pomocnik Orzewski 
trzymali sprawę spoliczkowania A puchtina w wiel- 
kiej tajemnicy, chege wyjednać dla swego prote- 
gowanego łaskę carską, jaka się objawiła w udzie- 
leniu kuratorowi warszawskiego okręgu naukowe- 
go wysokiego orderu Aleksandra Newskiego. O 
tem, że Apuchtin dostał w twarz od studenta 

ukowicza, nikt w Petersburgu nie miał wyobra- 
żenia. Nawet car nie był uwiadomiony o istotnym 
stanie rzeczy i dopiero z Kladeradatscha dowie- 
dział się co zaszło. Gdy aresztowanych w War- 
szawie studentów przywieziono do Petersburga i 
osadzono w twierdzy Petropawłowskiej, rozpoczę- 
ło się śledztwo w obecności znanego z procesów 
rewolucyonistów prokuratora Murawiewa. Wielkie 
było zdziwienie komisyi śledczej, gdy studenci 


a tem samem odmó-| żelaznemi, 


Madryt, 12 czerwca. Królowa wyjechała oso- 
bnym pociągiem do Bayonne, a we środę ma 
stanąć w Paryżu, poczem nie zatrzymując się, ma 


jzaraz wieczorem wyjechać do Monachium. 


Rzym. 12 czerwca. Przy wczorajszych wybo- 
rach municypalnych przeszła prawie zupełnie cała 
lista kandydatów katolików. 

Rzym, 12 czerwca. Ostateczny wynik wybo- 
rów municypalnych jest następujący : 14 kandy- 
datów, którzy byli na listach wyborczych wszy- 
stkich stronnictw — 8 liberałów. 8 będących na 
liście stronnictwa klerykalnego i na liście umiar- 
kowanych liberałów — 4 klerykałów. 

Zurich, 12 czerwca. Wczoraj przybył tu austrya- 
cki minister rolnictwa Falkenhayn i zwiedził 
wystawę krajową. Prezydent Vógeli i profesor 
Landold oprowadzali go po wystawie. 

Konstantynopol, 12 czerwca. Patryarchat i urzę- 
dy tutejszej gminy greckiej wręczyli Porcie prośbę 
o utrzymanie dawnych przywilejów i wolności. 
gdyż Porta dotychczasową jurysdykcyę patryarchatu 
chce znieść, a sprawy odnośne władzom tureckim 
przekazać. 


È o 


Hotel Drezdeński. 
przyjechali po dzień 12 b. m.: 

Kazimierz Ponikiewski adm. fabryk z Przewodowa w Koń- 
skiem, Marya Opatowicz żona lekarza z Astrachanu, Wła- 
dysław Grosheit z Warszawy, Gustaw Basch z Wiednia, 
Maksymilian Griinberger_ z Wiednia, Franciszek Erankfurter 
z Charkowa, Stanisław Kwiatkowski e. k. komisarz powia- 
towy z Łańcuta. 
O, 

Hotel Saski. 
Przyjechali po dzień 12 b. m.: 

Dr. Zdzisław Nieszkowski, Laura Grabowska, Józef Bloch, 
Eamanuel Grossman, Stanisław Rejnert z Warszawy, Zdzi- 
sław Marewieki ze Lwowa, Zdzisław Obertyński ze Lwo 
wa, Włodzmierz Gniewosz z Złotego Potoka, Adam Duni- 
kowski z Wojakowy, Alfons Rogalewicz z Dąbrowy, hr. 
S. ordynat Mieroszowski z Piaskowej Skały, Stanisław Jor- 
dan z Wojaicza, Wolf Mór, Adolf Heim z Buda-Pesztn, 
Ludwika Śchnitz z Kongr. Julian Głębocki z Podola, Ka- 
rol Kleszezeński z Miechowa, Bolesław Rupniewski z Miech. 
Eufrozyna Wodzińska z Radomskiego, Kornel Godlewski 
z Marchocia. Henryk Malinowski z Jarocina, Adrynna E- 


warszawscy zeznawali, że zostali aresztowani z po- | finger z Francyi, Teodor Lefetedre z Francyi,. Teodor 


wodu spoliczkowania Apuchtina. 
cierpliwie kilka razy zwracał uwagę oskarżonych, 
że to wszystko co mówią, jest nieprawdą, w Pe- 
tersburgu bowiem nikt nie nie wie o tego ro- 
dzaju fakcie, a pamiętać powinni, że wielka na 
nich cięży odpowiedzialność, jeżeli zeznania ich 
okażą się fałszywemi. Studenci jednak obstawali 
przy swoich zeznaniach. Murawiew udał się więc 
do Tołstoja i poufnie dowiedział się o spełnionym 
fakcie. Tak to postępują nasi zapalczywi wrogo- 
wie Tołstoje et consortes, którzy carowi przedsta- 
wili, jakoby Apuchtin uśmierzył swoim taktem 
wybuch rewolucyi w Warszawie. Donieść wam 
także mogę, iż z powodu koronacyi ofiarował car 
ks. Bismarkowi i marszałkowi Moltkiemu najwyż- 
szą klasę orderu Aleksandra Newskiego. Ofiara 
ta została odrzuconą z tem nadmienieniem, że 
dla dygnitarzy niemieckich byłoby ubliżającem, 
gdyby na piersiach swoich nosili ordery dawane 
w Rosyi za otrzymanie policzka. Odpowiedź ta 
wielkie sprawiła wrażenie w Petersburgu.  Zarę- 
czam za prawdziwość tej wiadomości.* 


Donoszą nam z „Noworosyjskiego Kraju“, 
że w Owidiopolu nad limanem Dniepru pracują 
nad utworzeniem fiotylli uzbrojonych statków pa- 
rowych o małem zagłębieniu do przewozu wojsk 
i bronienia przeprawy przez rzekę. Nadszedł 
rozkaz z Petersburga, aby flotylla była w jak 
najkrótszym czasie wystawioną. 


w w JE >" 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Telegr. biura koresponiencyjnego). 


Wiedeń, 12 czerwca, Arcybiskup warszawski 
ks. Szczęsny Feliński, przybył wczoraj rano 
do Wiednia, poczem natychmiast wyruszył w dal- 
szą drogę do Rzymu. 

Tryest, 12 czerwca, Okręty wojenne angiel- 
skiej eskadry morza Śródziemnego „Monarch*, 
„Inflezible*, Carisford* i „Decov* przybyły tu 
wczoraj. 

Moskwa, 12 czerwca. Przed odjazdem dzięko- 
kował car w pałacu piotrowskim zgromadzonej 
komisyi koronacyjnej za doskonałe przeprowa- 
dzenie całej tej uroczystości i jej niczem nieza” 
kłócony przebieg. Członkówie komisy! otrzymali 
pozwolenie stałego noszenia cyfry carskiej, któ- 
rą dotąd nosili tylko podczas uroczystości koro- 
nacyjnej. 

Berlin, 12 czerwca. Kuryer Hamowerski upa- 
truje powód złożenia mantatu poselskiego przez 
Bennigsena w zamąceniu wewnętrznych stosun- 
ków, oraz szczególniej w różnicy zdań — jaka 
zaszła między nim, a większą częścią posłów je- 
go stronnictwa w sprawie przedłożeń polityczno- 
kościelnych. 

Berlin, 12 czerwca. Cesarz odbył wczoraj po- 
południu dłuższą konferencyę z ks. kancierzem. 

Berlin, 12 czerwca Wczoraj rozpoczęły SIę 
obrady Izby nad przedłożeniem polityezno-ko- 
ścielnem. Dzisiaj będą się toczyć dalsze w tym 
względzie rozprawy. Poseł W i ndthorst oświad- 
czył, że centrum musi sobie względem tych przed- 
łożeń zastrzedz stanowisko aż do ukończenia roz- 


Murawiew nie-| Fruwirt z Wiednia, Władysław Struszkiewicz z Niemiarowa. 
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Ruble papierowe 1%. || 117387 117.50 
Dukat ot . re 5:67 5:7 
Berlin d. 12 czerwca 1883 
Banknoty 17:— | 17110 
Wiedeń 170:85 170:85 
Warszawa 209:90 200-40 
Ruble 5 sA 201-29 200:85 
50/, Listy zast. król. polsk. 62:69 62:50 
405 n»n likwidacyjne 5F.40 56:20 
Akcye Karola Ludwika 129:37 129-25 
„ kredytowe . . . , . . || 569.— 504-560 
: słabe. 


Usposohłonie glełdy 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutotwski 


DO O 
Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskie) podane są godziny wedlug 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (0 12 minut później od 
krakowskiego), d 

Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: osobowy: pospieseny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.,, rano 9., wieczór 10.,, wiecz 
Inoów przyjazd: 9., wiecz. 5.., rano 11 rano 
Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.,, rano 
Tarnów przyjazd 9.14. n 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud 
Wiekcska przyjagd: 11.,, po poł. 
Do Wiedn: osob. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40 r. 6.sg rano 9.ą5r.5.g9 W. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. 1.45 W. £.19 POP. 4., ran. i 12.5 po. 5., 


4 Bmw. 131. 


8 | Ogłoszenie licytacyi. 


is 

obywatela miasta Krakowa i 
i byłega porucznika wejsk polskich z r. 

1831 
odprawi się mahożeństwo w 
Kościele N. P. Maryi. d. 18 -Czer- 
wea 1883 r. o godzinie 9 rano, na 
które zaprasza się pozostałą córkę. 
i synów oraz przyjaciół zmarłego. 
1618 1 
Ra ia z a oo nad 
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-Prosta Duha Mickiewicza 


DO J. Ex. PAWŁA POPIELA. 


„Samotność, cóż po ludziach! czym spiewak dla 
udzi! 
„Gdzie człowiek! ce z mej pieśni całą myśl wy- 
słucha” 
Komitecie! Twój projekt z uśpienia mnie budzi — 
Więe się do Cie odzywam cała siłą ducha. 
Powstrzymaj Twoje plany! zaniechaj zamiaru! 
Co tak sprzeczny z nastrojem mej lutni — 
Nie stawiaj mi poranika! wśród zgiełku i gwaru $ 
Tych przekupnich szwargotow, złorzeczeń i kłótni: ż 
Jest miejsce i wybrany w mych marzeniach kątek 
Który nieraz odwiedzam na ziemię zstapiwszy 
Ów placyk przy Muzeotr ojczystych pammiątak— 
Więc go sobie wybieram jako: najwłaseiwszy 
Ci co walką żywota do głębi znudzeni, 
Pragnąc w ciszy podumać, na losy się skarżyć 
Skupią się wokoło mnie. wśród lipowych cieni 
By z swoim poeta cierpieć, tęsknić, marzyć. 
A Wy im tego do mnie pizystepu wzbraniacie, 
Nie chcecie, aby przy mnie- szukali spoczynku 
Bo któż z sercem natchnionem w tej godowej 
szacie 


Pojdzie szukać presyi ua targowym rynku. 
Uwzgłędnijcie głos Wieszcz co do Was 


* 
% 
* 
* 
* 
# 


s 


a 
3 


mawia 
Samotność! wszakże temi odzywa się słowy, 
Kiedy pora; gorącą” prośbę" do™ W me" wznawia 
Nie wystawiajcie na skwar Jego siwej głowy. 
(1621) 


Agencya Handlowa 


Józefa Heidenfelfla 


plac Dominikański Nr. 5 


poleca się do załatwienia wszelkich zle- 
ceń dla, c. k; wiedeńskiej giełdy pienię- 
żnej i produktowej. pod. warunkami naj 

lepszemi i przystępnemi. 1592 2 3 


naj 


Prz 


SKŁAD 


FORTEPIANÓW 


przy placu Szczepańskim Nr. 9. 

poleca się. Szanownej Pahlicznosci z do- 

borem fortegignow i pianin pod najprzy- 

stępniejgemi warunkami 1 kilknletnia 
gwarancją. 

Frzegrane fortepiana są do sprzedania 

lub wynajęcia. 


BRONISŁAWA GABRYELSKA. 
1579 3 10 


W Bochni 


DOM MIESZKALNY 


z wozownmią i stujmią, wraz z ©* 

grodem l-morgowym pod L. 4 

przy uliey 'Gełębiej. jest z wolnej ręki 

do sprzedania bez żadnego pośre- 
dnietwa. 

Bliższa wiadomość u H. Markiewicza, 

aptekarza w Krakowie. 1585 3 3 


AIN=EXPELLER 
SB „Z kotwią” S 


jet bardo dobra środkiem domowym 


"IL Ho 4 ||Lvsy z roku 1854 na 250 złr.. . za złr 100 L 6 | Listy zast. rustykalne 15-letuie Å 
Kursa mMejsSCoOwe I giełdowe. KT „ 1860 „ 500 „. . * A -„—I00|I34-650N86.—|6,] «© a © pE Oitu e 
-5 E » 4860 19 i Si my 2 re ; , Banku: a wyc. ad s 
As 7 | a q wk gde . n . 100l g 7 a . 394, 8 
Kursa rozumieją się Pol: aaa kuponu, który E 0 p on bez % m SM 1 „o „  100|166 H „A Ehl . i z -ii 5a A 
c — || Como Renten-Schein na 42 lirów „ sztukę [| 37 —| m 4 x 
Kraków, dunia 12/6. 5 ||Listy zastawne Domenów austryjackich OBLIGACYR PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 
Ruble papierowe ro. =. . . . . za 100 rubli po 120 atre -— 300 franków za sztukę, | [148 —|148 5" Albrechtę . . - e retro za złr” 4100 
Marki niem. złote lub pap. . 100 mar. AL lostdogi? a 3 m | 
Kapon grebrze FL W NOM W y ) OPIRIP SOWIE YY EAER SETE, A m ln LA 1881. ua 300 złr. _ 
Bukai nowy ważny b ||Renta złota węgierska. . . . . . za sałr. 100 ||13G 40/120 4 Koszyc.-Bogumihskiój . na 200 zr. „ , 
20-to Frankówka złota . 4 „  srabraa <w: : 100 || 88 65| 88 5 H| Lrrowsk.-Czera. zr. 1865 na 300 gr, -o n 
B, || Pożyczka krajowa galio.. za złr. 100 5 "pap. A E . .  OQQL86 86l.86 5 f z r. 1872 ma 300 zr. „ „ 
Obligacye Indemnizac. galic.. . . „ 100 zł | 98 5 |Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie = , 100! Yå S0 99 5 |Rudolfa. . . na 300 glr. „w 
j Listy zast. Tow. kr. ziem. — |iPożydzka prómieńa węg. po 100 zr. „ „  100]114 A 115 5 Lombani, Gidh J na o E TET 
n a n a © "e r e „ po 50ałr. „ „  100|L14 50/115 5 moardy (SUdoan) . na j r. za sztukę 
. z Haai iFipoisosa: = . Ta 4 ||Loay Cisańskie (Theisa Reg.) . . ,  .  100|109 90|110 “Of 3 anyk Api L Em. np 300 AR 1 
b n z z premi As aĆ Jl perdon . U . 2 3 
| 5 s 4 5 EET twoko aa 40: lat . R OBLIGI INDEMNIZACYJNE, 5 I sk y i | 
| 5 y ANA, Aay E 5% ky dan gowje . . za uł. 100| 98 — | 98 f Kredyż. dla handj i 180 zły. 
zal LSL EE 5 igacye fńdemizsć. Galicyj. . . . „ „  100| 98 60] 98 redyt ' i przem. na 160 złr. 
a 5 mwee g. Kr. w mrakawie ag letnie wd Ep Siedmiogrodzkić © | 100| 99 =|-99 5 Klary. ; ; - « © na kó złe. mi kiin 
6 2 a. a 3 18 © F 5 Węgierskie. . | |  100| 99 76|L00 26] — | Towarz. żeglugi Dunujn . m IfOgłr. p 
1 M dłużna g. A: C n 30 R, ÓŻN i : e zd 5: na 10 „Bp. È » 
5 | Listy zastawne Król. Pol. za rabli 190 | 99 RÓŻNE INNE POŻYCZKI. Ki || a a JJ 1% 
å „ likwidacyjne n. kad | 5 jem Donąa Regulir. z roku ię ostat: 1 a 50 o —| — |Lublańskie. . , | na 20zł. wa. , 
ra sag i . „ I88 - .  „ Lios —|105 sef — miasta B , 
Lyów, dnia IG. = więdeń komik  ” E A 2 - Aazzeje="=|—-|paliy LINA p gda ~ 
— || Akcye Banki hipółecznego gal. . s. na zł. 200 |301 $'| .  Serbskie po 100 franków : 1! 82 50| 33 —| — |L. Czerwonego Krzyża na 10 złr. w. a. , 
r Linyszast. Taw. kred, ziom za "zdr. p” ad 0 Tureckia po.400  . IIi 25 50) 26—] — k pepy „węg. peak w. m 
.- á k NE — | Rudolfa. . . . , 10 złr. w. a. , 
f Banka hipotecznego gal. - 1 ke | LISTY, ZASTAWNE — |Sałm. . Ę AE 40 „złe. Ei kyt a 
5 3% aaa G idilat ino | 97 65| 98 7 anera e IE Paj Ei famia i 75 gy w C= TIR i wal "206 Się 
6 a, n» Banku włoscliąń. . . . . , 190| — =| = 7. 9 d Bapor £ SG |» 54 g — || Śtanisławowskie na 20 złr. w. a p 
Obligadya fndemśż gal. . | BóhASĘ: | SARE A wasiak —*— it liootalita Ea Tryonyáskio i |, ma 00. mk, 
i 3 a EA Das. 1 100|97 46-98 — RE na 50 ar. w , 
h aaaea 5 | 4ast > zwkł.kr;z. w kaś] Aaja +. EM ||orz 5 a =| wne aib A 20 s ia E " 
i 1 F n de : 29-letna |. 190 |104 2103 —! — disohgraet p. K" n 
4)/, || Renta austr. papierowa . . zs fr. 100|| 78 40| 78 55 | a 435-ieyu. „ oaio — |162 P : 
| „ n srebrna VAN t00 | 78 90| 79 05] *.| zal. tuw! krad ziem ` | qe |F89 50| 90 AKOYE: BANKOWA: 
i - eta. iON 98 gol 99 05] 4 | :uv | 98690| 99 —| 5 | Anglobank . d lec fo ma 380 
pame raya .| 93 2.1 93 4 | Diety zast swits batne 7: zèr. 100/100 50/101 —j 5: || Bankverein Wiener. ua 100 


Z drukarni 


Oferty pisemne ostęplowane przy dołączeniu wadyum 109/, ceny wywołania, 
wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Wieliczce, w terminie do dnia 


160U 2 3 


RORORZODZNDUACORIDONONNNNNSK 


JB biur Kasy Oszczędności oraz magazynów połączonego 3% 
$ z nią Zakładu Zastawnieczego do nowego gmachu Kasy $% 
$æ przy ulicy Szpitalnej. wstrzymane, będą czynności 


* 
EE EEE I EO E E W OWA WYGUWEWNNYA 


Za duszę św. pamięci : Celem wydzierżawienia myta drogowego i mostowego w Cza- 
P s sławim na drodze powiatowej Dobezyeko - Szczyrzyckiej, na czas od 1 Lipca 
Antoniego KACZOTOWSKIĘGO 1883 do końca Grndnia 1885 ogłasza się publiczną lieytacyę za pomecą ofert 


ODBEDZIE SIĘ W OGRODZIE HOTELU KLEINA 


GALOWE PRZEDSTAWIENIE 


Ceny miejsc: Loża o 4 krzesłach 5 złr., Krzesło w loży ł złr. 50 ct., I. miejsce 


pantominami. W Niedzielę i święta dwa przedstawienia a mianowicie: pierwsze 


me Maray Broni i Towarów Calanteryiych we. 


poleca ma sezon polowania znaną powszechnie od lat 30 broń swą 


9:9:6-$%:0-$r4.Bh hpa 


Związkowej w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


L. 705. | 
| 


poleca swój 


emnych ma dzień 28 Czerwca 1883 z ceną wywołania w kwocie 
1200 zir. w. a. 


Czerwca 1883, godziny 1% w południe, gdzie również bliższe warunki licy- 
tacyi przejrzane być mogą. 


Z WYDZIAŁU RADY POWIATOWEJ. 
Wieliczka 3 Czerwca 1888, 


Tytonierki, Kałamarze i t. p. 


sztuk za 85 ent. 


Prezes; 


Br. Lipowski. 


KKKRKRNKRKK 


Sens 
7 


Dyrekcya Kasy Oszczędności $ 
m: Krakowa * | 


%* do podania do publicznej wiadomości, że 
podaje niniejszem dor- wiadomości, iż z powodu przeniesienia % 


Kasy żę 
Oszczedności przez dnie KB, 14, i 1% b. m. zaś O. 1441 WALĘNTIN 


ności Zakładu Zastawniezego od dnia 13 b. m. do 
1 lipca 1883. i 


= 
Kraków 10. Czerwca 1883. z pie siepisknymy 
w 


Antillentilla. 


1605 2 2 


J. M. Jawornicki. Franciszek Slęk. 


Pudr Książęcy 


120 i 1:60. 
We Środę dnia 13 Czerwca 1883 r. | 


PIERWSZE WIELKIE 1 


lepszych artystów i artystek w zakresie wyższej sztuki jeżdżenia, tresury 
koni, podziwienia godnej gimnastyki. p ntumin i t. d. 


numerowane 80 ct., II. miejsce 50 ct., Galerya 20 ct. 
Poczatek przedstawienia punktualnie o godzinie 7 wieczór 
edstawienia odbywać się będą codziennie urozmaicone okazałemi i komicznemi 


Król. Niderl. Nadworny Dostawca 


o godzinie 4 po południu. drugie o godzinie 8 wieczór. 
Albert Suhr dyrektor. 


Z wysokim szacunkiem 


W AMSTERDAMIE. 


Fabryka wybornych 


:0:0-0:0-0:0-0-0-0-0-0-00-:0-0:0:0-Qx0% 


C. HOFELMAJER 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 16 założona r. 1769. 


z trwałości i celnych strzałów, jako to: kapsłlówki pojed. od złr. 
6:50. dubeltówki od złr. 11, systemu, Lefaucheux od złr 26.. 
Lancaster od złr. 30 i wiele innych systemów, Rewolwery od 
złr. 4. Pistolety Fłobert od złe: 4. sztućce od złr. 8 i wszelkie. 
przybory myśliwskie najnowszych konstrukeyi. 
Uwaga. Mając znaczny zapas hilz belgijskich kalibru 12 i 16 | 
obniżyłem takowe do bajecznie niskiej ceny 100 szt. złr. 1:50. 


SKŁAD: FABRYCZNY: 


Towary galanteryjne z fabryk angielskich francuskich i krajo- 
wych w wielkim wyborze: portmonetki. tytonierki, baty na konie, 
spinki, szczotki. grzebienie. nesesgery. kufry, torby do podróży, neces- 
sery damskie ozdobne, albumy, biżuterje damska, krawatki, prawdziwa 
wodą kolońska i t. p. 13161 30 


firm. 
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NKKAKKAKKKKKKKKKKKNKKKKKA 


R. LUDWIŃNSKI 


w Krakowie, Rynek główny, pałac JWgo hr. Wodzickiego, L. 30. 


PEF Pracownia biletów wizytowych podług najnowszych 
wzorów pisma, 400:biletów zacząwszy od 35 cent. i wyżej. 
M Zamówienia zamiejscowe wysała natychmiast za pobraniem, nie licząc opakowania Œ 


KNKARNKKKARAWYKKI 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 


P I I IT PL © IN 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnen użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuje. lecz tylko odmładza włosy. które. pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50: ent. 


najsilniejsze wypadanie włosów w przeciagu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostn włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon: 3 złr. Pół fia- 


M di toaletowe. higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p. 
y a z różnejni zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 1Q cent. do i złr. 


Piegi, opalenie słoneczne i dzioby. 
przywraca białość, delikatność i przejrzystość, Cena 2 złr. 


biały, cielisto-różowy i żółtawy, niezró- 
wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy- 
lega do twarzy i czyni” zadość wszelkuu wymaganiom. — Pudełko po 60 6t., TO ct., 1 złr. 


* s sa ia wych lub przekazem. 
Pięć medali zasługi i list pochwalny! Zamówienia przyjmują się do duia 30 Lipon rh 


Jan Ihnatowicz 


i 
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20. 1 


Ces. Król. Austryacki Nadworny- Dostawca. 
Król. Belgijski Nadworny Dostawca 


KING 


holenderskich lklerów 


Wien, E. IKohlmarkt 4. 


Dla dogodności Szanownej Publiczności są: te 
likiery do, nabycia także u znanych słynnych 


1m m 11901 I u Ga 


Odpo 


1580 3 3 
Papiery listowe z różnemi ozdobami i z literami w pudełkach po 100 


Twarzy 


Bodeneredit jśllgem, aust. - . 
Kredytowe dlha haudlu 1 pream.. 
Kreditbank wag shig 
„Hipótóczue. galias 

Bonunepodit 
Låndarbaak ; Ś 


kr] A > 


Albrechta . . na 200 zły. 
Alföld Piume, . . . na 200, , 
Ferdynanda | Nordbahn . u. 1050 a 
Franciszka Józefa ua 200» 
Karol» Lndwika; . na XF" » 
Koszycko-Bozumińsk, si wą s: są +. MASADÓJ „. 
Lwowsko-Czarniow. Jassy. . . « « na 260 , 
Morawsko-szlązkie centr. . > E 
Erik DE ZOE I WL" o 2 
Rndolfa . . . . . . . « . . « 18 800 ar 
Siadmiogrodzkie , . . - . . „ * UA 200 m |: 
Staatsojsonbahn państwowa . . . « a 200, n 
Lołnbzrdy ($fdbabu) . . . . * - na 200 , 
Ungar Gal: I! Przemyśl.Farpk: - . aw 300, 
Nordost; Jo DUA o a UI FZ; 


Dukaty pełno ważne . . . . . - Z% sztukę 
Frankówki . . . . . * * p e 
30-tc Markówka ' He > i n 
Pół-imperyały ros. pałno ważne. . w n 
Fuaty: sztęrlingi AERE n «s n 
Tureckie liry złoto . © « -. s Mo n 
Banknoty włoskie . . - « . « * n» A 
Ruble papierowe r 


Listy zast. nowe r. 1869 


Kupony EE a i 
Listy likwidaagjae: - . . . pain- OO 
Kupony e- CT na 
miasta Warszawy la Em. 
" n n [is iż 
: Ia 


wiedzialny zarządca drukarni: A. SzyJkwskL 


Kraków 13 Ozerwca 1883. 


Dziemik podróży po Eiropie 


Jana i Marka Sobieskich 


spisany przez Sohestiana Gawareckieqo, 


któremu. był powierzył synów w opiekę pan wo- 
Jewoda podówczas Ruski Jakób Sobieski. 


tece w Petersburgu, przepisał i do fgv- 
tował Antoni Mużhiiński, b. biliotekacz a 7 80. 
daniem z 4go WyGzerpanege wydania [nstrukcyl 
ianej synów jadącym za granicę. 
Dzieło to wyjdzie nakładem wydawnictwa Czy- 
telni ludowej w Krakowie. na pięknym welino - 
wym papierze 
Dzieło to wydrukowana zostanie tylko w takie 
liczbie egzemplarzy, w jakiej wytlawniutws stek 
ma przedpłaty lub zamówienia z podaniem dos 
kładnych adresów. 


Cena 1 złr. 50 cnt. 
Przy zamówieniu wydawnietwo przyjmuje badź 
w całości, bądź jako zaliezką 0 ent, które naj- 
korzystniej przesłać można w markach posato- 


Mad Papieru oraz wszelkich Przyborów do pisania i rysowania, $È |z resopisu znajdującego sie w osarkiaj bi 
Wielki wybór Towarów Galanteryjnych a mianowicie: % 


: Albumy na fotografie, Teki na papiery, Pugilaresy, 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgatnie i 
Administracya naszego dziennika. (1557 3 3) 


OE EEDE NA 
PRACOWNIA BLACHARSKA 
dla budowli i ornamentyki naczyń domowych,i kuchenuyeh 


; 
Karola Markusa 


przy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczęda, w Krakowie 


poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy 
kąpiylowe, wychodki nadkanałowe i pisuary. 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wen- 
tylucyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowudza 
$) dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 


2 


Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe, 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 
i klutek drucianych, 

t Obstalunki zamiejscowe załatwiam spiesznie 

i sumiennie, 


4 SME Ceny umiarkowane. 1121 14 
ERARE E LTT 


LICYTACYA- 


inwentarza Żywego i martwego, 
odbhadzie się 18 Czerwca i dni następnych 


f 


G e a e BA TRB" a = a w asioin, położonym przy gościńcu ra 


dowam, oddalenie od Brzeska 3% kilometry, od 
Bochni 10 kilometrów, a od siacyi kolei Słotwiny 
5 kilometrów. 1595 3 3 


przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie I7 
pod kierunkiem i 

A. DEMRBROWSKEEJ 
poleca Szan Rodzicom i Opiekunom 


nauczycielki 


polki, franeuski i augielki — oraz 
7 tony i wychox-"wczynie A 
4 tychże narodowości. 15404 10 j 


Godne uwagi. 


pileptycy, 


cierpiący na drgawkę 
1 choroby nerwowe 


znajda pewna mo- 


? jej własnej metodzie, kłoporarium 
uiszczw się po widocznych skutkach. Te- 
d czenię listowne. Setki wyleczonych. 
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Prof. Dr. Albert 


Paris 6 Place du Tròne. 
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